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Awantury robotnioze, o których zewsząd 
donoszą telegramy, powstały w skutek chroni
cznego od lat kilku braku roboty. W e wszyst
kich krajach zachodniej Europy coraz głośniej 
i natarczywiej klasy robocze skarżą się na gnio
tący je  dotkliwie brak zajęcia, zatem na zmniej
szony bardzo zarobek. Najgłośniejsze skargi 
dochodzą nas z W . Brytanii, Francyi i Belgii, 
a w ostatnioh czasach poczęły się odzywać 
w wielkich centrach fabrycznych w Austryi i 
w Niemczech. Zimą w Londynie, Paryżu, Mar
sylii, Hamburgu, Berlinie i w wielu innych 
mrowiskach ludzkich dziesiątki tysięoy ludzi 
nie mogą znaleźć pracy; rzecz to znana i wra- 
cająoa peryodycznie. W  tym roku jednak liczba 
owyeh niezatrudnionych nietylko była większa 
niż zwyczajnie, ale z nadejściem wiosny wcale 
się nie zmniejszyła. Nie pomógł wielki „wszech
światowy jarmark11, jak Anglicy bardzo trafnie 
nazywają wystawę w Chicago. Nie pomógł, bo 
pomódz nie mógł. Jestto drobiazg w poiówna- 
niu z ogromem biedy. Stąd powikłania i star- 
oia, o których telegramy ciągle donoszą.

W  wielu okręgach górniczych angielskich 
roboty tak mało, iż musiano pracę zmniejszyć 
do dwóch dni w tygodniu, a robotnicy napró- 
żno powstają przeciw zmniejszeniu ioh zarob
ku. Zatem idą dalsze, równie boleśne następ
stwa. Gdzie interes węglowy źle idzie, tam że
gluga idzie jeszcze gorzej, a najgorzej dzieje 
się z fabrykami parowemi, obsługiwanemi przez 
setki robotników. Wreszcie olbrzymie tłumy 
wyrobników portowych, zależnych od ruohu 
żeglarskiego, to się burzą z rozpaczy, to gło
dem przymierają. W  r. 1889-ym robotnicy 
w dokach Londynu wymogli na stowarzysze
niach, prowadzących interes ładowania i w y
ładowywania okrętów, stałą zapłatę po 6 pen
sów za godzinę przez rok cały i z zapewnie
niem praoy po 6—8 godzin co najmniej dzien
nie, Do owej pory było zwyczajem najmować 
dziennie robotników wedle potrzeby, tak, że 
jednego dnia mogło ioh być 10.000 więcej, a 
na drugi dzień o tyleż mniej.

Takiego urządzenia domagają się teraz ci 
robotnicy we wszystkich portach, na co przed
siębiorcy przystać nie ohcą i opierają się tern 
uporczywiej, że roboty nie ma. Nio zaś nie za
powiada, aby się ta dokuczliwa posuoha ryohło 
skończyła, aby się interesa poprawiły i ruoh 
zwiększył. Owszem, przeoiwnie jeert -obawa je 
szcze cięższych czasów. Bezprzykładna posu
cha, trapiąca w tym roku zachodnią Europę, 
niwecząc nadzieje nawet średnioh zbiorów, po
gorszyła już i tak opłakany stan rolniotwa, co 
znów na dobrobyt ogólny oddziała bardzo szko
dliwie.

Zwróciliśmy tu uwagę na jedną tylko ga- 
łęź wielkiego przemysłu: na interes węglowy 
i połączony z nim ściśle żeglarski; ale i w in
nych gałęziach przemysłu położenie prawie nio 
i«psze: zastój ciągły i zmniejszanie się zaku
pów, przepełnienie magazynów, ciężkie dla fa
brykantów, a jeszcze dotkliwsze dla robotni
ków. Zresztą górnikami zajmowano się w tym 
roku bardzo duzo w wielu krajach i ich parla
mentach. W  parlamencie angielskim zwolenni
cy ograniczenia dnia roboczego w kopalniach 
do „ośmiu godzin“ odnieśli wielki tryumf. 
Większością 279 przeciw 201 głosami zatwier
dzono w drugiem odczytaniu ten bill. Jeszcze 
w roku zeszłym parlament większością 112 g ło 
sów oświadczył się w zasadzie przeciw temu. 
Nawet Gladstone, który w roku zeszłym pię
ciu różnym w tej sprawie delegacyom dawał 
odpowiedzi odmowne, tym razem oświadozył 
się za billem. Nawet niektórzy torysi głosowali 
z większością, a na ich czele lord Oiiurchill. 
Jakaż to wielka i nagła zmiana! J aki dobitny 
dowód, że z silą r_ ewstrzymaną, z jakimś fata

lizmem, wszystkie stronnictwa coraz wyraźniej 
przechylają się ku radykalnemu, ozy socyali- 
stycznemu skrzydłu, gdy idzie tylko o kwestye 
społeczne! Wprawdzie dużo jeszcze w Tamizie 
wody przepłynie, zanim ten bill moc prawną 
uzyska; niemniej jednak owo głosowanie sta
nowi bardzo ważny prejudykat, którego wa
żność i niezmierną doniosłość zrozumie każdy, 
chociażby tylko powierzchownie z temi spra
wami obznajmiony.

Zanim jednak stanie się to głosowanie 
ważnym prejudykatem, już się stało słupem 
milowym w rozwoju wojowniczej akoyi ro
botników. Zrobili oni krok drugi, ogromnie 
doniosły. Oto, stowarzyszenie majtków i pa
laczy okrętowych w całej handlowej i pasażer
skiej flocie angielskiej uohwalilo połączyć się 
ze stowarzyszeniem węglarzy w jeden zwią
zek. Propozycyę tę przyjęli górnioy z ogro
mnym zapałem. Tak po raz pierwszy dwa 
odrębne, samodzielne i bardzo liczne stowa
rzyszenia weszły między sobą w rodzaj za
czepno-odpornego przymierza, obowiązującego 
je  popierać się wzajemnie. Jeżeli naprzykład 
rozpoczną majtkowie walkę z przedsiębior
cami okrętowymi, to górnicy nie będą tym 
okrętom dostarczać w ę g li, albo ich prze
syłce przeszkodzą. Nawzajem, w razie wal
ki górników z przedsiębiorcami, majtkowie 
r ie pozwolą przywieść węgla z zagranicy, 
albo nawet z portów angielskich do punktów, 
przez sprzymierzeńca wskazanych. Oprócz 
tego sprzymierzeńcy zapewnili sobie wzaje
mną pomoo pieniężną, a fundusze każde
go z nich są stosunkowo zaaczne. Na po
dobne przymierza prawo angielskie zare 
gestrowanym stowarzyszeniom zawodowym po
zwala.

Otóż pierwsza próba skuteczności tego so
juszu teraz odbywa się w Anglii i wypada 
bardzo pomyślnie dla robotmaów. Węglarze 
w całej Walii zabastowali, a gdy fabry
kanci i właśoiciele składów opału zamierzyli 
sprowadzać węgiel belgijski, majtkowie o- 
świaiozyli towarzystwom okrętowym, że ta
kiego ładunku me powiozą do Anglii. Po
stanowiono tedy skoutraktow&ć okręta belgij
skie do transportu węgla, ale wówczas sto
warzyszenie robotników portowych z ujmują
cą grzecznością oznajmiło; iż me 1 zajmie się 
wyładowaniem belgijskich okrętów. Tak 
wszyscy robotnicy, o ile mogą, wspierają 
bastówkę węglarzy, a ci w skutek tego są 
nieugięci w *wyoh rzeczywiście przesadnych 
żąd&tnacłi. Możuaby wprawdzie usunąć wszyst
kich robotników, należących do stowarzyszeń, 
i powołać —  że się tak wyrazimy — „wolno 
praktykujących11, leoz to nastręcza olbrzymie 
trudności i może zmusić państwo do wystą
pienia z rezerwy, do włożenia palca między 
drzwi, a to dziś wszędzie na zachodzie dość 
niebezpieczna akoya dla rządu. W iemy prze- 
oież z telegramów, jak trudno bronić w Walii 
tych górników, którzy oh.ą pracować i za to 
są napastowani przez bastowników.

Zastój w handlu węglem jest skutkiem za
stoju w całym przemyśle. Mnóstwo fabryk sta
nęło z powodu braku obstalunaów, zgaszono 
pod kotłami, więc węgla mniej się zużywa. 
Na krocie tysięcy liczą się robotnioy mema- 
jąoy zajęcia, a jednak dotąd zachowują się 
om o wiele ciszej, mż węglarze. Robią tylko 
takie awantury jak z Włochami w południo
wej Francyi, albo jak na Favoriten w W ie
dnia. Nie pochodzi to z łagodniejszego tem
peramentu tych robotników, lub z mniejszej 
międ&y nimi nędzy, ale po prostu z braka 
takiej organizacji, jaką między sobą stwo
rzyli węglarze angielscy. Przykład ioh nieza
wodnie będzie naśladowany, bo to zresztą po
stanowiono na ostatnim kongresie w Zu
rychu. Faktem jest, że próba powszechnej 
bastówki, wszecheuropejskiaj — próba na ska
lę stosunkowo małą — powodzi się teraz do

brze i z pewnością zachęci robotników do 
udoskonalenia tej taktyki. Na razie, na jakiś 
czas bardzo krótki, może owa taktyka pomódz 
robotnikom, leoz gdy się spojrzy cokolwiek 
dalej w przyszłość, to się ujrzy powszechną 
ruinę przemysłu i ogólną klęskę społeczeństw 
europejskich. Bo brak zajęcia i w skutek tego 
mniejsze zarobki, pochodzą nie ze złej woli 
fabrykantów, lecz z coraz mniejszego popytu 
na wszelkie towary.

StOBBSPOrTDENCYB.
Wiedeń 23 sierpnia.

(i) Po wybuchu iw ojcy cłowej między 
Niemcami a Rosyą oddawał się nasz świat 
przemysłowy przez pewibn czas błogiej na
dziei , że obecnie nastaną dla przemysłu 
austryackiego lepsze czasy, gdyż otworzą mu 
się nowe pola zbytu w Rosyi. Wielkie fir
my ek iportowe wysłały śpiesznie swoich a- 
jentów do Rosyi, aby wybadali tamtejsze wa
runki i nawiązali stosunki. Nawzajem i z R o
syi przybyło do nas “ wielu ajentów zb. żo- 
wyoh i Loulowało tutejszy rynek handlowy. 
Z raportów, nadesłanych z Warszawy przez 
wysłańców firm tutejszych, okazuje się, że 
koncesye, jakie Rosya w traktacie handlo
wym chce przyznać przemysłowi austryac- 
kiemu, nawet w ozęści nie równoważą tych 
korzyści, które odniosłaby Rosya przez zni
żenie austryackiego cła zbożowego. Ajenci na
si przyznają wprawdzie, że pewnymi artyku
łami, jak : maszynami, żelazem, stalą, narzę
dziami, półfabrykatami i t. p. może obaeme 
przemysł austryacki sku acznie konkurować na 
rynkach rosyjskich i może sobie zapewnić, na 
nich trwałe pole zbytu, ale mimo to wyra
żają oni obawę, że — iak to mówią — nie 
stanie skórka za wyprawę, t- j. źe koszta te
go eksperymentu będą większe, aniżeli do
chody, jakie on może przynieść. W  całem 
Królestwie p.lskiem bowiem panuje dotkliwy 
brak pieniędzy w świecie przemysłowym, 
czego najlepszym wyrazem jest to, że w ar
szawski kurs weksli jest o 2 procent wyższy 
od berlińskiego; firmy poważne, zasługujące 
na kredyt, zaiówno w Warszawie, jak w Łodzi 
i innych miastach przemysłowych, ani w tym 
roku, ani w przyszłym nie myślą robić ża
dnych wkładów, z niemi zatem nie będzie 
można robić żadnego interesu. Wprawdzie 
wybudowano ostatnimi crr.sy w Królestwie 
bardzo wiele nowych fabryk, ’ którym brak 
jeszcze urządzenia wewnętrznego; -  jednakże 
powstały one w celach czysto spekulacyj
nych, a nie z ekonomicznej potrzeby. Oto, 
żydzi wydaleni z Moskwy i z innych państw 
w głębi Rosyi, wybrali sobie prowineye pol
skie za pole swej dzialalnośoi i pobudowali 
fabryki. Tymczasem wiele z tych fabryk 
prawdopodobnie nawet w życie nie wejdzie, 
gdyż w ealej Rosyi obniżają gwałtownie oe- 
ny wszystkich produktów przemysłowych, 

rabianych w Królestwie polskiem ; na o-W i
suatnim jarmarku w Niżnym Nowogrodzie 
obniżono je o kilkanaście procent, skutkiem 
czego byt kilku już istniejących fabryk jest 
zakwestyonowany, a coż clopie.o mówić o tych, 
iidóre dopiero powstać mają. Dla tego też ra
dzą mężowie zaufania tutejszych przemysłow
ców nie wchodzić w żadne interesa kredytowe 
z właścicielami tych nowo powstającycU fa
bryk w Królestwie.

Co się tyczy zbytu maszyn i narzędzi rol
niczy oh, me robią om także wielkich nadziei, 
gdyż rolnicy rosyjscy również nie będą w tym 
roku w możności robienia znaczniejszych wkła
dów. Znajdują się oni bowiem w tern położe
niu, że nie mogą znalośó kupca na swoje zbo
że, pomimo, iż cena jego spadła przeciętnie o 
10 do 15 procant. Oczywiście zniżenie cła na 
granicy auatryaokiej byłoby dla nich wielkiem 
dobrodziejstwem i dlatego też stara się rząd

rosyjski usilnie o zawarcie z Anstryą traktatu 
Tak brzmią sprawozdania ludzi fachowych, któ
rym z pewnością zależy wiele na tem, aby sto
sunki handlowe między Austryą a Rosyą się 
polepszyły. Jak widzimy, to, co zyskać może 
przemysł austryacki na traktacie z Rosyą, jest 
bardzo niewiele.

Trybunat tutejszy sądził przez dwa dni 
niebezpieozną awanturnicę, niestety Polkę. Po
chodzi ona z Rosyi, a jakie jest je  prawdziwe 
nazwisko, nie wiadomo, występowała bowiem 
pod różnemi, raz jako Bolesława Zielińska, to 
znów jako Jasińska, jako Olimpia Lipko lub 
Zalewska. Przybyła ona w roku ubiegłym do 
Wiednia i poznała się ze znanym ks. Stojałow- 
skim. Przez protekcyę ks. Stojałowskiego po
znała się także z ks. Polickim, kapelanem w 
kc ściele polskim św. Ruprechta, a za jego po
leceniem przyjął ją do swego domu szewc Igna
cy' Starzecki. Gościnność tę jednak drogo przy
płacił Starzecki, gdyż pewnego dnia podczas 
jego meobeoności ukradła mu Zielińska z zam
kniętego kufra pieniądze i przedmioty warto
ściowe na sumę około 400 zł. Śledztwo wyka
zało, że pani ta z zas dy okradała wszystkich, 
którzy jej dawali przytułek u siebie. Okradła 
dwie panis w Przemyślu, niejakiego p. Szy
dłowskiego w Krakowie, jakąś- panię w Oło
muńcu i drugą w Boguminie. Występowała 
w rozmaitych przebraniach, raz jako zakonni
ca, to znów jako dystyngowana dama, a że 
je3t piękną i ma ujmujący sposób obejścia się, 
przeto łatwo wzbudzała litość dla siebie. Opo
wiada ona, źe mieszkała do r-.ku ubiegłego 
w Dąbrowie w Królestwie Polskiem, musiała 
jednak wyjechać, nie mając z czego żyć, mąż 
bowiem porzucił ją. Trybunał skazał tę oszu
stkę aa pięć 1+t oiężkiego więzienia i na wy
dalenie z kraju po przebytej karze.

Petersburg 20 sierpnia. 
( »  Początkowa obawa, wywołana na na

szych rynkach zbożowych znaczną podwyżką 
cła, nałożoną przez '■ rząd niemiecki na zboże 
dowożone z Rossyi, ustąpiła w ostatnich oza- 
saoh silniejszej tendencyi. Zmianę tę spowodo
wało przede wszystkiem rozporządzenie ministra 
skarbu, zapewniające producentom rolnym kre
dyt na zastaw zboża i uwalniające ich tem sa
mem od konieczności niezwłocznej sprzedaży 
swej produkoyi, po ozęści także pewność, że 
Niemcy w niedalekiej przyszłości będą musiały 
zanieciiać walki celnej.

Rozporządzenie ministra skarbu op iew a:
Pożyczki udzielane będą na zboże w ziar

nie. Chcąc uzyskać pożyczaę, należy złożyć w 
filii Banku lub na ręce specyalnego pełnomoc
nika Banku deklaraoyę z wyszczególnieniem 
rodzaju, ilości i gatuuku zboża, na które po
życzka ma być zaciągnięta, oraz miejsca prze
chowywania zboża i miejsca zamieszkania sta
rającego się o pożyczkę. Do podania trzeba 
dołączyć pohoę asekuracyjną i dowód z opłace
nia miejsca w składzie, o ile ten ostatni nie 
jest własnością petenta. Po otrzymaniu dekia- 
racyi, zarząd Banku za pośrednictwem swego 
urzędnika lub delegata sprawdza na miejscu 
dek larację; ilość złożonego w składzie zboża 
oznacza się w przybliżeniu, a jakość według 
wziętych ze składu próbek. Procy te, wraz z 
dekiaracyą i protokołem oględzin na miejscu, 
przedstawione będą komitetowi Banku, który 
ze swej strony oceni towar i określi wyso
kość pożyczki. W ielkość jej me może przekra
czać 75u/„ miejscowej ceny zboża. W tych gra
nicach ustanawia się wysokość każdej pożycz
ki w związku z jakością ziarna, stopniem pe
wności pomieszczenia, zdolnością kredytową 
zaciągającego pożyczkę i wogóie w związku 
z warunkami handlu. Procent, pobierany 
przez Bank państwa, wynosić będzie od 
4 1/, do 6°/o rocznie, zależnie od kosztów. Od
setki mogą być spłacone po upływie terminu 
pożyczki. Termin udzielonych pożyczek może

sięgać do 9 m iesięcy; procent oblicza się naj
mniej za cały miesiąc. W  razie . niezwrocenia 
pożyczki dłużnik odpowiada całym swym ma
jątkiem. Spłata pożyczek może odbywać się 
częściowo. Zastawione zboże można z upoważ
nienia Banku sprzedać drugiej .osobie, na którą 
przechodzi odpowiedzialność za zwrócenie po
życzki. W  razie spadku cen zboża o 15°/0 w 
stosunku do ceny, według której udzielono na 
nie zaliczki, dłużnik obowiązany będzie zabez 
pieczyć pożyczkę Banku odpowiednią kwotą 
lub w naturze. W  razie nieakuratności dłuż 
nika, po upływie 10 dni wystawia się zboże 
na publiczną licytacyę.

Drugie wydane równocześnie rozporzą
dzenie ministra fiaausósr otwiera bankom pry
watnym, sankcyouowanym przez rząd, osobne 
kredyty w Banku państwa na pożyczki zbo
żowe, zwłaszcza tam, gdzie nie ma filii ban
ku państwowego. Kredyt ten ma służyć do 
udzielania pożyczek na zboże zarówno pro
ducentom (właścicielom ziemi i dzierżawcom), 
jak i kupcom zbożowym. Bank państwa po
biera od banków prywatnych 31/, proc. rocz
nie; a te ostatnie ze swej strony udzielają 
pożyozek na 5 */a proc. rocznie, albo 6 proc., 
stosownie do miejscowych warunków. Banki 
prywatne mogą udzielać zaliczeń zbożowych 
najwyżej na 9 miesięcy; prooent oblicza się 
najmniej na 80 dni. W ysokość pożyczki po
winna wynosić, na życzenie dłużnika, ' naj
mniej 50 proc miejscowej ceny zboża

Oczywiście, te ułatwienia finansowe po
mogą rolnikom przetrwać wojnę oelną z 
Niemcami, zwłaszcza że ona długo już nie 
potrwa.

Na 22 sierpnia zwołał minister skarbu do 
Petersburga konierencyę, która ma się zasta
nowić nad środkami podtrzymania ceny zboza. 
Czy oprócz zaliczek na zboże i oprócz przy 
śpieszonego zakupna zapasów dla armii,'  zdoła 
konferenoya obmyślić inne jeszcze środki La 
podtrzymanie cen na rosyjskich rynkach, o tem 
przesądzać *nie mogę. Sądzę, iż konferenoya 
zwróci uwagę na ułatwienie wywozu. W  tym 
względzie w dwojakim kierunku działać można, 
najpierw przez wyszukiwanie nowych rynków 
zbytu, dalej przez ułatwianie komunikaoyi z 
niemi, a raczej obniżenie kosztów ' przewozu. 
Konkurencya amerykańska bije producentów 
europejskich głównie dzięki r niesłychanie ta
niemu przewozowi produktów rolnych.

Kilka miesięcy temu , doniosłem wam o 
zamierzoneir zgodnie z wnioskiem Hurki wy
dzieleniu z Królestwa Polskiego ziemi po pra
wej stronie Bugu, aby w teu sposób zaczęło 
się już zjadanie Kongresówki jak karczoch, po 
listku. 'Miała powstać osobna gubernia „ozy- 
sto rosyjska", w której Polacy nie mieliby 
już prawa kupować ziemi, jak na Litwie, Po
dolu i Wołyniu. Plan ten jednak teraz i na 
teraz złożono do archiwum, bo każdy z trzeoh 
jeneralnyeh gubernatorów: warszawski, wileń
ski i kijowski, ostro poróżnili się ze sobą o 
to, który z nich będzie naczelnym zwierz ihui- 
kiem tej gubernio Chwilowo , powstała mysi, 
aby ta projektowana gubernia me należała do 
żadnego jeaerainogo gubernatorstwa, ale wtedy 
sam Harko wystąpił przeciw swemu projekto
wi i tak rzecz upadła.

W rosyjskiem wojsku zorganizowano od
działy oyklisGÓw, które teraz zdawały rodzaj 
egzaminu. Drogę z Moskwy do Włodzimierza, 
wynoszącą 200 Kilometrów, oddziały wojsko
wych cyklistów, w pełnym rynsztunku wojen 
nym, przebyły w godzin 17 ,  Inne oddziały 
drogę z Jarosławia do Moskwy (kilom. 265) 
pizeuyły z przystankami w godzin 28. * Są to 
pierwsze wśród wojskowych próby podróży na 
bicyklach na tak daLekie odległości. W  ostat
nich dniach postanowiono we wszystkich puł
kach urządzać peryodyoznie wyścigi cyklistów, 
przyczem oficerowie zwycięzcy otrzymywać bę
dą w nagrodę żetony, a żołnierze — pieniądze.
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(Ciąg dalszy).

Przez resztę Ł g o  nieszczęsnego balu Ta
deusz tańoząc, lub rozmawiając z Ewunią, kil
kakrotnie spotykał Kloty Idę; dwa czy trzy ra
zy ujrzał obok niej Marcelego. Różne drobne 
szczegóły, które kilka godzin wstecz nie były
by miały dla niego żadnego znaczenia, wpa
dały mu teraz w oczy, jak klujące jaskrawe 
światła.

W tedy odwracał się od nich, próbując 
wtłoozyć w siebie przekonanie, że to nie pra
wda, że on nie podejrzywa, że go jedynie 
oszczerstwo i zniewaga palą. Albo spoglądał 
ukradkiem do koła, zapytując się z bólem, czy 
i inni widzą to także, czy i inni wyprowadzają 
ztąd, podobne tamtemu wnioski. I opanowy
wała go szalona chęć rzucić się w ten tłum 
obojętny) odepchnąć tego intruza, zetrzeć go 
na mi«zg§i a potem porwać matkę i unieść ją 
tam, gdzie było jej miejsce.

I wszystko to czuł, to myślał przy boku 
swej ukochanej dziewczyny w chwilaoh, kiedy 
powinien był żyć tylko nią i sobą, i tylko 
w je j oczy patrzeć. Ten rozdział dwóch psy- 
chieznych stanów szarpiących go pomiędzy so- 
bą, sprawiał mu tak wyrafinowane katusze, że 
gdy w końcu znalazł się w swoim pokoju, jak 
stâ  w balowym stroju, rzucił się na otomanę 
i godziu parę bez ruchu, bez czuoia, wyozer- 
pany zupełnie przeleżał. Po połudi iu przyszedł

pan Aleksander, bez długiego sekunda ita, i.by 
nie budzić p;dejrzeń. Wszystko już było uło
żone. Spotkanie miało nastąpić nazajutrz; a więc 
w środę popieloową o godzinie ósmej z rana, 
pięć wior&t za Warszawą w ustronnym lasku.

Brodzki w imieniu Tadeusza żądał był 
potrójnej wymiany bul, ale sekundanci jego  
przeciwnika nie zgodzili się na to. Postanowio
no więc tylko dwa bpotkania na pis.olety, a 
w razie gdyby te zawiodły, miano się bić na
pałasze bez pchnięcia.

Tadeusz wysłuchał tyoh szozegołów w mil
czeniu, z zaoiśmętemi ustami. Nie chciał ginąć, 
nie pragnął nawet śmierci tego pijanego m ło
kosa, ale wszelkie o s t r o ż n o ś c i  w takiej sprawie, 
w której według jego pojęcia sam los powinien 
był grać rolę opiekuna, przejmowały go wzgar
dliwym niesmakiem- Nie był to przecież poje
dynek burszowski, gdzie tiohnięoie me w porę 
staje się powodem do wyzwania.

Pldziękował więc tylko serdeoznie panu 
Aleksandrowi, kióry głęboko stroskany całem 
tem zajśoiem, odszedł wkrótce, umówiwszy się 
z Tadeuszem, że jutro o siódmej z drugim se
kundantem i doktorem oozekiwać go będą w po
wozie na ulicy.

Podczas obiadu matka i syn zamienili za
ledwie słów kilka. Kloty Ida siedziała z głową 
opartą na ręku, skarżąc się na nieznośną mi
grenę ; Tadeusz patrzył uparcie w talerz i uda
wał, że je. Lękał się po prosta spojrzeć na nią, 
aby przypadkiem nie wyczytać w tej twarzy 
ukochanej, ach! może mylnie nawet, czegoś ta
kiego, coby mu jutro ubezwładniło rękę... Zda
wało mu się także, że on, syn, dostatecznie 
znieważa matkę samą tą obawą i spuszczał 
wtedy oczy już nie jako badacz, leoz jak wi 
nowajca. A jednak .. paliła go ta myśl piekieł 
na, paliła bez ustanku, głusząc wszystkie inna 
nawet wspomnienia Ewuni, nawet widmo jutra.

Dyskretny Józef z niezachwianym spoko
jem odnosił do kuchni ledwo tknięte półmiski, 
na których widok Bibisia kiwając głową m ó
wiła :

— O j! chwała Panu Jezusowi, że się też ten 
karnawał kończy. Pamutuchna i paniczeK jak 
z krzyża zdjęci, ni dośpią .ni dojedzą. Skara
nie Boże!

Wieczorem, kiedy Kloty Ida idąe do siebie 
podała Tadeuszowi swe blade czoło do pocało
wania i słodkim znużonym głosem powiedziała 
m u: „Dobranoo Tadziu; połóż się i ty wcze
śniej, drogie dziecko11, stało się z mm coś ta
kiego, jak gdyby to wprost niepodobieństwem 
było, żeby jej tak odejść pozwolił. Na usta oi- 
snęły mu się gwałtem słowa: „O matko! po
wiedz, ze to nieprawda, a lżej mi będzie umie-
rdC T  t.1- Ła*a iałjami rozłąki wyidealizowa
na miłość dziecięca, jaką miał dla mej, wezbra
ła mu w piersiach, popychając go w jej obję
cia po ostatnią może pieszczotę.

Jednakże, przezwyciężył się i tym razem 
jeszcze. Ale spojrzał na m ą; po raz pierwszy 
dnia tego i wydała mu się taka smutna i taka 
nieskalana w swej liliowej bladości. Odetchnął 
głęboko i objął ją w pół ramieniem.

~  0ciTrowadz,i cię, mateczko, — rzekł z oi- 
cha. Musisz być bardzo zmęczoną, chwiejesz 
się prawie na nogach.

— O tak, tak, jestem bardzo zmęozoną, — 
odpowiedziała z westchnieniem.

I poszli zwolna przez amfiladę słabo oświe
tlonych milczących pokoi. Gdy przechodzili sa
lon, w którym jedna ! tylko niewielka lampa 
paliła się na konsoli, i pogrążając • głąb pokoju 
w zupełnym cieniu, Ł oty ld a  zatrzymała się 
nagle-

— Co to jest Tadziu? —  zapytała bardzo ci
chym, wystraszonym głosem,

— Co mateozko?
K I ?

— Nie wiem. Zdawało mi się, jak gdyby tam 
z rogu ktoś mnie wołał...

— Raz to już kiedyś słyszałam. Ale i ty 
drżysz cały, czuję to Tadziu! mnie tak stra
szno czegoś!

Przytuliła się do niego zamykając o c z y ; 
przygwożdżona do miejsca zabobonną trwogą.

— Czego drżysz ? — powtórzyła szeptem. — 
Czy i ty słyszałeś?

Tadeuszowi krople zimnego potu wystą
piły na czoło. Nie byi przesądnym, aie byłby 
wolał, żeby to przywidzenie nie było jej się 
zdarzyło dziś właśnie..

—  Nic nie słyszałem, mamo ; upewniam c ię ; 
— ! rzekł po chwili — i ty nie słyszałaś także. 
Proste zdenerwowanie z niewyspania i zmę
czenia. Chodźmy stąd.

Pociągnął ją z lekka. Minęli buduar i 
stanęli n d^w i jej sypialnego pokoju.

Kloty Ida bojaźliwie zajrzała do wnętrza.
— Jesteś tam Bibisiu ?
— Jestem punktualnie, czekam, żeby paniu- 

teczkę rozebrać.
— Ach ! to dobrze. Zapal więcej światła... 

Dziękuję ci Tadziu. Masz bardzo głupiutką 
mamę, nieprawdaż ?

Uśmiechnęła się blado.
— Dobranoc !
. On stał i patrzył na nią, nie mogąc się 

zdecydować odejść. Na tle oiemnej portyery, 
w białym flanelowym szlafroczka, z opuszczo
nym na plecy złocistym węzłem włosów, które 
rozczesane tylko z wczorajszego trefienia, w 
lekkich karbaoh obejmowały jej czoło, 'było 
bardziej n.ż kiedykolwiek podobną do portretu 
królowej M aryi-Luizy; i . Tadeuszowi żywo 
stanęła w pamięci ta * samotna >. po salach 
królewskiego muzeum wędrówka i ta za

wieja śnieżna, rozpościerająca się nad mm 
jak całun śmiertelny po szfeiannym dachu.

Na jedną chwilę wróciła mu dawna, 
bezwzględna wiara w mą, « , jednocześnie 
wstąpiło , mu w duszę takie ukojenie i taka 
błogość — że byłby ukląkł i rąbek jej sukni 
całował, dziękując za skarb odzyskany; aie 
wnet nielitośeiwy bieg myśli podsunąć mu 
pod oczy tę księgę podpisów i te dwa nazwi
ska jednem ' pociągnięciem pióra opiątaue. 
Wstrząsnął się. Zrozumiał co była warta wia
ra Laba, którą lada podmuch chyboce i ogar
nął go smutek bezbrzeżny.

W ięc t a k  miał ją  żegnać — na zawsze 
może ?

— Dobranoc mamo — rzekł głucho.
Ucałował ooie je j ręce i czoło, i stał 

jeszcze, dopóki się drzwi za nią nie zam
knęły.

W tedy dłońmi skronie ścisnął i zatacza
jąc się jak pijany, do swego pokoju powróoił. 
Tam usiadł przy biurka, wziął ćwiartkę pa
pieru i szybko, bez namysłu, jedynie we
wnętrznemu popędowi posłuszny, nakreślił na 
niej datę, a pod nią następujące słow a1. „Naj
ukochańszy mój o jcze !“

Lecz zaledwie je  zobaczył, jakby prze
lękniony tem, oo dalej nastąpić miało, i cisnął 
gwałtownie pióro, twarz znowu w dłoniach 
ukrył, i tak długi czar pozostał. Nastę
pnie podarł zaczętą ćwiartkę, wziął inną, 
i nie przerywając już sobie, zabrał się do 
pisania.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Literatura polska znajduje się pośród Ro- 
syan coraz chętni ejszych czytelników, a ze 
sprawozdań różnych bibliotek widać, iż Sien
kiewicz,i Kraszewski między pisarzami cudzo
ziemskimi należy do najgorliwiej i najliczniej 
ozytanych.

Obok Sienkiewicza, Prusa, Orzeszkowej, 
Bałuckiego i Junoszy zaczyna się w ostatnich 
czasach popularyzować Gawalewioz.

Powieść jego „Mechesyu wychodzi teraz 
w przekładzie w jednym z tygodników, a w 
tych dniach ukazała się na półkach księgar
skich „CmaK tegoż autora w tłómaczeniu p. 
Gorbaczewsfeiego. W  przekładzie powieść owa 
nosi ty tu ł: „Baboczkau, a przyjęta została przez 
krytykę poohlebnie. Feljetonista i zarazem 
sprawodawca literacki gazety Nowosłi dnia, p 
A. Amfiteatrów oddaje wielkie pochwały tej 
powieści. Nie podoba się tylko krytykowi filo
zofowanie) Gawalewicza i chęć uogólniania fa
któw, bo to, jak utrzymuje „rzecz nie jego“ .

Na zakończenie — fakt z dziedziny sto
sunków franko-rosyjskich. Oto, uczyniona przez 
francuskiego ministra oświaty próba wprowa
dzenia wykładu języka rosyjskiego w liceum 
Condorcet w Paryżu, okazała się jakoby tak po
myślą, iż kursy języka tego otwarte będą w 
liceach Charłemagne, Louis le Grand, Bufon  i 
lu Pragnących nauczyć się języka rosyjskiego 
zgłosiła się tak wielka liczba, że francuskie 
ministeryum oświaty, nie posiadająo doświad
czonych nauczycieli zwróciło się do rządu car
skiego o pomoc w tej sprawie. Otóż z począt
kiem roku szkolnego wyjedzie ztąd do Paryża 
kilku nauozycieli języka rosyjskiego.

Kronika. paryska.
Paryż 19 sierpnia.

(W. Z.) Fizyognomia Paryża zmieniła się 
do niepoznania. Codzienni bywalcy bulwarowi 
gdzieś zniknęli, a ich miejsce zajęli całkiem 
nowi ludzie, cudzoziemcy. Wszystko bowiem o 
tej porze bawi u wód, a ruch na ulicach śmiało 
rzec można o połowę zmniejszony. Są chwile, 
zwłaszcza w południe, w których ulice wyglą
dają jakby zupełnie wymarłe. Wieczorem do
piero budzi się miasto z uśpienia; wyborcy 
spieszą na zebrania, w kawiarniach ożywia się 
dyskusya polityczna. Największą pracę mają 
teraz rozlepiaoze afiszów; jest ich 1,800, spę
dzają oni dzień i noc przy zajęciu, a śpią je 
dynie na stosach afiszów w suterenach dru
karń. Taki rozlepiacz zużywa na 1,000 afiszów 
20 kilogr. kleju, a ponieważ kandydatów jest 
tu około 300, a każdy z nich nalepia po 30,000 
afiszów, ogółem więc mamy na murach pary
skich 9 milionów afiszów, na które zużytko
wano 180,000 kilogramów kleju.

Afisze te nadają Paryżowi dziwny pozór. 
Ulico z daleka wyglądają jak po3trojone w tę
czowe suknie. Mury kamienic, ogrodzenia 
ogrodów, ściany kiosków, podstawy pomników, 
nawet gmaohy publiczne — uzbrojone przecież 
w  napisy „defense d’afficher“ — wszystko to 
mieni się najróżniejszych barw afiszami, Pla
katy te, porozlepiane staraniem kandydatów 
wyborczych, zawierają programy najrozma
itszych odcieni politycznych. W  jednym się 
tylko wszystkie zgadzają, to jest w obiecywa
niu złotych gór naiwnym wyborcom.

Przeczytałem ich nie mało — ale wszyst
kie: czerwone, żółte, zielone, czy niebieskie — 
bezwzględnie na kolor i nazwisko deputowa
nego, wszystkie z nieznacznymi tylko wyją
tkami wzbudziły we mnie uczucie niesmaku, 
Już sam styl, w którym są redagowane, pre- 
tensyonalny , deklamatorski, szarlatanizmem 
tchnący, powinienby wyborcom dać do my
ślenia A  potem te nazwiska, odznaczające się 
olbrzymiemi, czarnemi literami na kolorowem 
tle, tak są po większej części smutnie znane 
i zdyskredytowane! Nie rozumiem, jak wybór 
choć trochę o dobro i honor kraju dbającego 
człowieka paść na nie może. Po brudach i 
matactwach wykrytych w błotnistej pamięci 
sprawie panamskiej, wszystko, co tu jest we 
Francyi jeszcze uczciwego, domaga się wielkim 
głosem nowych w izbie ludzi. A  jednak nie 
ma dziś już wątpliwości, że skład przyszłej 
izby różnić się będzie tylko bardzo nie wiele 
od przeszłej. Trudno pojąć, by tak okropna 
nauka, jaką Francya odebrała w ostatnich mie
siącach, przejść miała tak zupełnie bezowocnie. 
A  jednak dotychczas opamiętania nie widać. 
Świeże skandale fałszywych dokumentów i 
broszury rewelacyjnej p. Dupa?, nikogo już na
wet tak dalece nie wzruszyły. Tak się tu 
łatwo do wszystkiego, do najgorszego nawet 
przyzwyczajają.

W śród kandydatów pojawił się tymi duis- 
mi ciekawy typ: jest nim niepiśmienny posła
niec rady miejskiej. Najprzód ogłosił on swoją 
kandydaturę, kąbiąc na rogu myśliwskim, zw*- 
biał on w ten sposób słuchaczy, a wtedy w y
kładał im swój program. Za jednak dla luaku 
funduszów walki wyborczej afiszami głosić mo 
mógł, wpadł więc na pomysł, aby zaopatrzyć
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P I O T R A  LOTI EGO.

(Ciąg dalszy).

W idzę te zdumiewające figurki podniecone, 
nadskakujące, nieco małpowate, kręcące się z 
nieustannymi ukłonami dla wszystkich śród 
drobniutkich cacek, jak dla lalki, w pokojach 
jak dłoń wielkich, których ściany papierowe 
możnaDy przebić najlżejszem liderze ciem pię
ści. To kobiety miniaturowe, dziecinne i sta
ruszki zarazem, których wdzięk nadmierny jest 
zmanierowany, wymizdrzony, stał się już gry
masem; których wieczny śmiech zaraźliwy tez 
wesołości, jest nieprzezwyciężony, jak łechta
nie, i wywołuje w końcu to samo drażniące 
znużenie. Śmieją się one ze zbytku uprzejmo
ści albo z przyzwyczajenia; śmieją się śród 
najpoważniejszych okoliczności życia; śmieją 
się w świątyniach i na pogrzebach.

Maleńkie te istotki żyją w otoczeniu ma
leńkich przedmiotów, równie zmanierowanych 
i lekkich jak one. Ich sprzęty gospodarskie z 
delikatnej porcelany lub cienkiego metalu są 
jak zabawki dziecinne; ich filiżaneezki, imbry
czki mają rozmiary lilipucie a ich wieczne fa
jeczki napełniają się po brzegi półszczyptą ty
toniu, wziętą czubkami wykwintnych palu
szków.

się w dwie tablice z wypisanym programem 
politycznym i przymocowywać je na sobie, jak 
reklamy, zwane „hommesandwiohu. Drukarz 
jednak, u którego owe tablice obstalował, w y
rządził mu figla, drukując całkiem odmienną 
odezwę do wyborców, Gdy niepiśmienny Ro- 
binet puścił się na wędrówkę po ulicach, tłum 
obrzucił go obelgami słownemi i ezynnemi tak, 
iż niefortnnny kandydat musiał się ukryć w ka
wiarni. „Niepojęte! —  mówił — ale taki bywa 
zawsze los ludzi poświęcających się dla dobra 
powszechnego1*.

Wiadomości sensacyjnych z Paryża dużo 
można obecnie dostarczyć. Każdy dzień nieo
mal przynosi świeże głośne wypadki i skan
dale. Zapewne was już doszła wiadomość o za
machu doroźkarza-poety Moora na życie zna
nego deputowanego p. Lockroy. Powód zama
chu — zemsta. Moore, to socyalista, poeta, to 
jest raczej wierszokleta, popierany ongi przez 
lubiącego popularność Wiktora Hago. Znając 
p. Lockroy w czasach, gdy żył jeszoze wielki 
poeta, udał się Moore do niego z prośbą, by 
wpływem swym poparł wydawnictwo jego poe- 
zyi. Nie odebrawszy zad&walniającej odpowie
dzi, zadraśnięty w swej miłości własnej, doróż- 
karz-poeta zemścił się dwoma strzałami z re
wolweru. Rana na pierwszy rzut oka nie nie
bezpieczna, zdaje się teraz zaogniać pod wpły
wem afrykańskiego npału, który Paryż od 
kilku tygodni trapi. Sprowadzono nawet bawią
cą w Y ichy na kuracyi żonę chorego. Mordercę 
naturalnie uwięziono Przyznał się zresztą bez 
wykrętów do rozmyślnie popełnionej zbrodni, 
przerywając w j znania tyradami dytyrambi- 
cznemi na cześć ludzkości i sprawiedliwości. 
Ponieważ są pewne wątpliwości co do stanu 
jego umysłowego, wyznaczono doktorów, któ
rzy orzeo mają, czy Moore jest za czyn swój 
odpowiedzialny i czy nie będzie sprawiedliwiej 
wysłać go do domu obłąkanych, zamiast do 
więzienia.

Fakultet medyczny paryzki poniósł w czo
raj dwie ciężkie straty. Śmierć zabrała jedne
go i tego samego dnia dwie największe powagi 
fakultetu, słynnego w świacie całym profesora 
Oharcota i równie znanego doktora Blanche, 
speoyalistę w chorobach umysłowych.

Przedwczoraj zamknięto w Georges Petit 
wystawę portretów pisarzy i dziennikarzy,- dzia
łających między rokiem 1793 a rokiem na
szym 1893. .

Amatorzy portretów mieli w niej praw
dziwą ucztę artystyczną. Począwszy od Robe- 
spiera, Marafa, kończąc na dzisiejszych przed
stawicielach gazeciarstwa, poezyi, romansu i 
publicystyki, mamy tam niemal wszystkich 
pracowników pióra — i mamy także próbki 
wszystkich, najznakomitszych artystów. Niektó
rych autorów aż po 5 i więcej znajduje się 
podobizn. I tak Georges Saud'a sześć. Ciekawe 
jest dla obserwatora jak jednego i tego samego 
człowieka pojmowali i widzieli różni charakte
rem, pędzlem malarze. E. Arago np jest por
tret Ary Schellera i Benjamina Constanfa, są 
portrety Dawid’a, Manet’a Corolusa Duran, 
Sergenta, Aubleta. Prawdziwym jednak tryumfa
torem jest Bonnat. Takich portretów, jak jego 
Lesseps, Wiktor Hugo i ks. Aumale, nie wi
duje się nigdzie i I akieh, niestety, dziś już 
Bonnat nie maluje. I polskich malarzy zna
lazłem kilka nazwisk, jako to : Axentowicza, 
Merwarta i Reiznera.

P .ócz portretów znajdował się jeszcze na 
wystawie bardzo oryginalny zbiór karykatur 
z czasów Mussefa, własność Nadara. Jest 
tam przedstawiona cała świetna epoka literacka 
Balzao’a. Między innemi karykaturami znala
złem także karykaturę, przedstawiającą Mickie
wicza, zrobioną nadzwyczaj podobnie.

Wynalazkiem świeżym niepośledniej mia
ry, k 'órv w sferze jubilerskiej popłoch sprawi, 
jest sztuczny dyament. Oddawna już kuszono 
sią o taki produkt, a do usiłowań ku temu za
chęcało wykrycie sposobu fabrykowania rubi
nów. Niejaki p. Rousseau, szczęśliwszy od wie
lu na tej drodze poprzedników, wpadł naresz
cie na właściwy proceder za pomocą pieca e- 
lektrycznego. Oparłszy się na stwierdzonym 
fakcie, że pod wpływem wysokich temperatur 
wodorowęglany zgęszczają się stopniowo, po
zbywając się przytem wodoru, wywnioskował 
on, że p 'zez zupełne usunięcie wodoru można 
będzie z pewnością czysty węgiel otrzymać, 
może nawet skrystalizowany. Doświadczenie 
wniosek ten stwierdziło i znakomity chemik 
p. Troost p' bazy wał na ostatniem posiedzeniu 
Akademii Umiejętności sztukę czarnego dya- 
mentn 40 miligramów weżącą z widocznemi 
śladami dyamentowyeh kryształów. Pierwszy 
to wynik tak zupełnie pomyślny, i nie ma co 
wątpić, żo nowy wynalazek znajdzie niezadłu
go zastosowanie w przemyśle.

Sprawa polska
na międzynarodowych kongresach to Chicago. 

Dziennik Chicagowski donosi, iż w lokalu 
komitetu recepcyjnego na wystawie zgroma-

Nie siedzą nigdy, lecz, skulone, przepę
dzają cały dzień na ziemi, na matach nieska
lanej białości, i dopełniają w tej postawie nie
zmiennej wszystkich prawie czynności swego 
życia; na ziemi odbywają się ich obiadki, po
dawane w mikroskopijnych naczyniach i spo
żywane delikatnie przy pomocy pałeczek; na 
ziemi, po za wątłemi ekranami, co je zaledwie 
osłaniają, otoczone stosem zabawnych, drobnych 
narzędzi, pudełeczek z pudrem, słoiczków, za
łatwiają sprawy tualetowe przed zwierciadłami 
jak dla zaoawki; na ziemi pracują, szyją haf
tują, grają na gitarze o długiej rękojeści, ma
rzą o rzeczach nieuchwytnych, lub zwracają 
się do swych niezrozumiałych bogów z dłu- 
giemi modlitwami porannemi i wieczornemi.

Domeczki, które zamieszkują, są, rozumie 
się samo przez się, równie starannie utrzyma
ne i zmanierowane, jak one sam e; pełne prze
pierzeń ruchomych, szufladek, schowanek, prze
gródek rozmaitych kształtów i dziwnych sza- 
feczek w murze. A  wszędzie panuje drobiaz
gowa czystość, nawet u najuboższych ; a wszy
stko na pozór skromne, zwłaszcza u najbogat
szych. Jedynie ołtarz przodków, na którym 
palą się kadzidła, jest trochę pozłacany, powle
czony laką, ozdobiony, jak pegoda, wazonami 
i latarniami; wszędzie zresztą panuje umyślna 
nagość ścian i to nagość tem zupełniejsza i 
bielsza im mieszkanie jest wykwintniejsze. Ni
gdzie obić haftowanych; niekiedy tylko prze
zroczyste portyery, zrobione z nawlekanych 
paciorków i kawałków trzciny. Nigdzie też 
nie ma m ebli; przedmioty do użytku lub wa
zony z kwi&tami stoją na ziemi albo na ma
łych postumenoikach z laki. Zbytek gospodyni

dziło się w końcu lipoa spore grono księży i 
obywateli w celu naradzenia się, gdzie i jak 
powinniśmy wystąpić podczas wystawy jako 
Polacy.

Rezultat narad podajemy poniżej w stre
szczeniu. P. M. Żmigrodzki z G alicji, czło
nek kongresów naukowych w Chicago, oznaj
mił zebranym, iż w przyszłym tygodniu odby
wać będzie w Memoriał Art Pałace kongres 
malarstwa, w którym będą uczestniczyli przed
stawiciele sztuki wszystkich narodów. Zdaniem 
p. Ż. Polacy posiadają na wystawie swój od
dział, ale traktowani po macoszemu i nawet 
zagrożeni w ohwili obecnej wyrugowaniem z 
grona „jury“ artystycznej, powinni się zamani
festować udziałem w kongresie malarstwa i 
wystąpić w obec zgromadzonych przedstawi
cieli różnych państw z krótkim choćby odczy
tem, streszczającym historyę naszej sztuki i z 
podobiznami klasycznych dzieł naszej sztuki. 
P. Żmigrodzki zobowiązał się przygotować taki 
odczyt i wyrobić dla niego miejsce w progra
mie kongresu, prosił tylko obecnych o dostar
czenie mu reprodukcyi klasycznych dzieł Grott
gera, Matejki, Siemiradzkiego i innych. Zgro
madzeni przyjęli myśl tę i upoważnili p. Ż m i
grodzkiego do przedsięwzięcia wszelkich w tym 
celu starań, jednocześnie wyznaczyli komitet, 
mający się zająć zbieraniem potrzebnych p. Ż. 
reprodukcyi obrazów polskich mistrzów.

Do sprawy odczytu polskiego na . kon
gresie malarstwa na,wiązana została sprawa u- 
roozystej inauguracyi oddziału sztuki polskiej 
na wystawie. Postanowiono urządzić inaugu- 
racyą oddziału teg^sam ego dnia, kiedy na 
kongresie będzie ^flfypowiedziany polski odczyt, 
tak, aby niejako służyć ona mogła za dalszą 
jego illistracyę. Na inauguracyi wypowiedziane 
być mają dwie mowy angielskie, jedna polska.

W  sprawie udziału Polaków w kongre
sie katolickim objaśnił ks. Barzyński, że wpra
wdzie program kongresu jegfc już obecnie uło
żony i to w ten sposób, że trudnoby do niego 
nawiązać sprawę polską, jednakowoż — o ile 
się zdaje,— będzie można znaleść chwilę odpo
wiednią do krótkiego cuoćby przemówienia o 
ucisku religijnym, którego jesteśmy ofiarami. 
Arcybiskup wyznaczy na kongres delegatów z 
każdej paiafii w stosunku jednego delegata na 
tysiąc rodzin. W  ten sposób mieć będziemy 
polskioh delegatów z Chicago 12 do 15. Jest 
prawdopodobnem, że którykolwiek z tych de
legatów będzie mógł zabrać głos w naszej 
sprawie. Zabrani przyjęli wiadomość o stara
niach czynionych w tym celu u zarządu kon
gresu i prosili o zajęcie się tą sprawą polskie 
duchowieństwo w Chicago, a przedewszystkiem 
kapłanów na zebraniu obecnych.

Jednocześnie ze sprawą czynnego udziału 
w kongresie poruszoną została kwestya w y
pracowania krótkiego memoryalu, przedstawia
jącego dzieje ucisku kościoła katolickiego w 
Polsce. — Zebrani zgodzili się, iż taki m mo- 
ryał ma byó wypracowany, przetłómaozony i 
rozesłany do redakcji wszystkich gazet w A- 
meryce. Memoryał ułożony po polsku na na- 
stępnem zebraniu, które się odbyło 13 sierpnia, 
będzie przetłumaczony i wydrukowany, tak, 
ażeby mógł byó gotów do rozdania na począt
ku kongresu katolickiego, dnia 4 września.

Na wniosek p. M. Żmigrodzkiego uchwa
lono poczynić wszelkie starania, ażeby sprawa 
polska, przedstawiająca tak straszne pogwałce
nie prawa narodów, była przedstawiona na kon
gresie prawa, który odbywać się będzie w Chi
cago od 8 do 18 sierpnia. Ponieważ każda na
rodowość urządza na wystawie swój kongres 
narodowy, na którym omawiano będą wyłą
cznie tylko sprawy dany naród obchodzące, 
z pominięciem wszelkich kwestyi ogólnc-społe- 
czaych, przeto poruszono kwestyę urządzenia 
na wystawie wiecu i dnia polskiego.

Sprawa ta wywołała bardzo ożywione 
rozprawy. Omawiano zasadniczo potrzebę wie
cu i jego zadania, a przedewszystkiem zastana
wiano się nad możebnośoią przyprowadzenia 
rzeczy do skutku tak, ażeby wiec zgromadził 
reprezantacyę nietylko jednego stronnictwa, 
ale całej Polonii amerykańskiej. W  rezultacie 
uznano, iż wiec jest możebnym o tyle tylko, o 
ile organizacye polskie w Ameryce byłyby 
skłonne do pewnego przynajmniej w tej spra
wie współdziałania. Uznając, iż nastąpić on 
może tylko przez prywatne porozumienie, po
stanowiono na teraz w sprawie wiecu nie sta
nowić nic, ale odłożyć ją do przyszłego posie
dzenia, tymczasem starać się, o ile to możebne, 
o porozumienie się w tej sprawie naszych in- 
stytucyi w Ameryce.
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Rada miasta Lwowa.
Lwów 25 sierpnia.

Na wczorajszem posiedzeniu Rady miej
skiej, któremu przewodniczył p. wiceprezydent 
dr. Marchwicki, radny p. Gołąb zdał sprawę o 
użyciu wstawionej w budżet tegoroczny kwoty 
na budowę kansłów. Z sumy ogólnc-j wyłączo
no przedewszystkiem 36.400 złr. na budowę
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domu w jej siedzibie polega jedynie na nad
miarze tej czystości, o której mówiłem powy
żej, a która jest jedną z niezaprzeczonych zalet 
ludu japońskiego. Wszędzie panuje zwyczaj 
zdejmowania obuwia przed wejściem do domu 
i nic nie dorówna białości tych mat, po któ
rych chodzi się tylko w cienkich pońozochach 
z dużym palcem ; białości tego białego papieru, 
który pokrywa sufity i ściany. Boazerye nawet 
są białe, ani malowane, ani lakierowane, a za 
całą ozdobę służą im, u kobiet z prawdziwym 
smakiem, delikatne słoje naturalne. Widziałem 
niejedną wielką panią jak sama pilnowała swoich 
komiczny di malutkich służąc yoh, gdy mydliły na 
zabój te boazerye dla nadania im pozoru takiej 
świeżości, jakgdyby co tylko wyszły z pod he
bla stolarskiego.

W  naszych krajach, gdy się mówi o ko
bietach japońskioh, wyobrażamy sobie niezwło- 
oznie osoby ubrane w takie jaskrawe suknie, 
jak te, które one nam przysyłają; suknie o od
cieniach delikatnych, niemających nazwy, za- 
haftowane długiemi kwiatami, urojonemi po
tworami i fantastycznymi ptakami. Otóż nie, 
te suknie używane są w teatrze, albo noszone 
przez pewną klasę kobiet, które żyją w osobnej 
dzielnicy i o których mi tu mówić niewolno.

Wszystkie Japonki ubierają się w kolory 
ciem ne; noszą dużo materyałów bawełnianych 
i wełnianych, najczęściej gładkich, albo zasia
nych mglistymi desenikami, których ciemne 
odcienia zaledwie się od tła różnią. A  barwa 
granatowa jest powszechną, przeważającą, tak 
dalece, że tłum kobiecy, nawet w strojaoh od
świętnych, tworzy z daleka masę granatową, 
mrowisko jednokolorowe, śród którego odcina

kanału głównego z placu Maryackiego do Za
kładu głuchoniemych przy ulicy Łyczakowskiej, 
resztę zaś przeznaozono na budowę kanałów: 
z ulicy Piekarskiej do Wałowej, w ulicy Zy- 
blikiewicza, z W ólki na Kastelówkę, w ulicy 
Śniadeckich, Bema, na zasklepienie Pełtwi na 
tak zwanych Opałkach, w ulicy Ścieżkowej i 
Jabłonowskich, i na dalsze zasklepieni Pasieki 
w ul. Kochanowskiego. , Sprawa budowy kana
łów ubocznych w ulicy Żółkiewskiej będzie tra
ktowana regulaminowo; magistrat już zawią
zał w tej sprawie rokowania z właścicielami 
realności, położonych przy tych ulicach.

Nowe ulioe uchwalono utworzyć: z ulicy 
Piekarskiej na Łyczakowską przez grunta p. 
Hillicha, z Kościopalnej na plac Bema, a z 
drugiej strony na Błonie oraz z ulicy Leona 
Sapiehy do Kulparkowa. Koszt utworzenia no
wej ulicy łączącej ul. Piekarską z Łyczakow
ską spadnie na gminę i wyniesie 8000 zł.

Postanowiono również utrzymać w mocy 
uchwałę o utworzeniu nowej ulicy, rozpoczętej 
przez p. Franza na Bajkach, a ciągnącej się od 
granicy Kulparkowa do ul. Leona Sapiehy. Bu
dowie tej ulioy sprzeciwiają się niektórzy wła- 
ścioiele i stawiają zbyt wygórowane ceny za 
swoje grunta, przez które ulica ta ma prze
chodzić.

W  dalszym ciągu postanowiono: przystą
pić kosztem 15.000 zł. do budowy plebanii dla 
cerkwi św. Paraskewii przy ulioy Żółkiewskiej; 
zamówić u p. Liokendorff* trzy wozy dla miej
skiej straży pożarnej i ustanowić posadę dru
giego stróża w szkole św. Maryi Magdaleny.

Kolaudacyę budowy magazynu zapasowe
go dla artyleryi referował radny p. Ciuchciń- 
ski. Podozas dyskusyi nad tą sprawą r. p. R e - 
w a k o w ic z  podniósł niewłaściwość umieszcza
nia niemieckich napisów na gmachach stawia
nych kosztem gminy i postawił wniosek, aby 
umieszczono na nich polskie napisy, tak, jak to 
czyni gmina w Przemyśla. Wniosek ten przy
jęto. Po załatwieniu kilku rekursów w spra
wach budówniczo-policyjnych nastąpiło posie
dzenie tajne, na którem mianowano p. Michała 
Domiszewskiego prowizorycznym nauczycielem 
w miejskim zakładzie sierót, a do związku gmi
ny przyjęto pp. Adolfa Lityńskiego, Józefa Tur
kowskiego i Izraela Zippera. Prawo obywatel
stwa otrzymali pp. Filip Bender, Jan Dworski, 
Jan Marek i Ant. Przyszlak.

KRONIKA.
Lwów 25 sierpnia.

JE. p. Namiestnik, Kazimierz hr. Badeni, po
wrócił do Lwowa.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Jaro
sławiu, rozpisała z te minem do końca września rb. 
konkurs na posidę starszego nauczyciela w 6-klas. 
szkole męskiej w Jaro ławiu.

Silit, D iia 29 bm. odbędzie się w Chmiakó- 
wce, stacya Kalmowszczyzna , ślub panny Wandy 
Moczarowskiej z p. Zygmuntem Suliaiierskim, urzę
dnikiem kolejowym.

W  sobotę w koś iela parafialnym w Przemy
ślanach odbył się ś'ub panny Zofii Kędzierskiej 
z panem Ju ianem Chorosz'żakowskim , kapitanem- 
audytorem.

Tytuł hrabiowski nadał Cesarz p. Juliuszowi 
Korytowskiemu, właścicielowi dóbr, prezesowi Rady 
powiatowej w Tarnopolu

Koncesyę przedwstępną na budowę tramwaju 
parowego ze Lwowa do Janowa, a względnie do 
Jaworowa otrzymał gal. Bank hipoteczny .do spółki 
z W . hr. Siemieńskim i Romauom hr. Potockim.

Wybory uzupełniające posłów do Rady pań
stwa z miasta Lwowa w miejsce dra Smolki i z gmin 
wiejskich okręgu jarosławskiego w miejsce zmarłego 
Whdysława hr. Koziebrodzkiego rozpisało Namie
stnictwo na dzień 30 września b. r.

Zwiedzenie kopalń wielickich odbędzie się 
dnia 3 września. Dochód czysty z tej wycieczki 
przeznaczony na cele dobroczynne. W  duin tym ko
palnia cała będzie rzęsiście oświetloną, a nadto uroz
maicać będą publiczności pobyt w kopalni ognie 
sztuczne i jazda piekielna.

Dyrekcya kolei państwowych ogłasza:
W myśl rozporządzenia Wys. Namiestnictwa 

z dnia 19 bm. został zamknięty na szlaku Lwów- 
Suczawa położony przystanek osobowy Turka ze 
względów sanitarnych dla ruchu osobowego i pakun
kowego z dniem dzisiejszym aż do odwołania, co 
niniejszem do publicznej podaje się wiadomości.

W memoryale, wystosowanym do Namiest
nictwa w sprawie manewrów, podnosi Wydział kra
jowy, że stan dróg po powodzi jest bardzo zły, 
gdyż nie b y ło  czasu ich naprawić, a teraz nagliń  
gminy o naprawę niepodobna, bo są pilniejsze ro 
boty w polu. Lalej zwraca uwagę na to, że raane 
wrują-e wojska i strzelanie mogą utrudnić zbiory 
plonów, jakie pozostały jeszcze po powodzi. Wresz
cie obawia sie Wydział, aby nie powstały różne na
gminne choroby w wojskach manewrujących w sku
tek picia wody, zanieczyszczonej przez ulewy; te 
choroby nagminne byłyby potem przez wojsko roz
niesione po całym kraju. Z tych względów żąda 
Wydział odwołania manewrów.

się gdzieniegdzie jaskrawa czerwoność lub ja
ka jasna barwa noszona przez maleńką dziew
czynkę czy niemowlę.

Fason tych sukien jest znany; na wszy
stkich obrazkach, któremi Japonia nas zalewa, 
widzieliśmy je wymalowane lub odrysowane. 
Rękawy szerokie, otwarte, odsłaniają rękę, żół
tawą, zazwyczaj Kształtną, a zakończoną zaw
sze ładną dłonią. Tualetę uzupełniają owe sze
rokie pasy, nazwane obi, zwykle ze wspania
łego jedwabiu zrobione, a których symetrycz
ne pukle tworzą z tyłu w pasie, niby olbrzy; 
miego motyla, zachodząoego na wątłe plecy i 
nadają taki odrębny, wyszukany wdzięk syl
wetkom kobiecym. Nasze parasolki jedwabne, 
koloru nieokreślonego, zaczynają zastępować 
niektórym elegantkom śliczne dawniejsze para
solki malowane, na których pomiędzy kwiata
mi i ptakami wypisane były często poetyczne 
myśli dawnych wieszczów-

Co do naszego obuwia, przyjęło się ono 
dopiero w Tokio, w w ielkim  świeoie urzędo
wym ; wszędzie zresztą używany jest staroży
tny sandał, który się przywiązuje między pal
cem wielkim i małemi, który bywa składany 
w przedsionkach, jak a nas laski i kapelusze, 
który zawala wejścia do modnyoh herbaciarni, 
który układa się ścisłemi stosami na zewnętrz- 
nyob stopniaoh pagody podczas wielkich nabo
żeństw. Na deszcz wkłada się do wyjścia na 
te sandały rodzaj kaloszy z drzewa o bardzo 
wysokich podeszwach, które stukają hałaśliwie 
na bruku, a które przyprawiłyby każdą Euro
pejkę o upadek po zrobieniu drugiego kroku. 
Tamte panie, chodząc, mają piętę na zewnątrz, 
co jest rzeczą mody, a biodra nieco naprzód

Ziaja się, że na to już za późno. Złe drogCJ 
mogą tylko zachęcić wojskowych do zrobienia prjby?* 
jak w takich warunkach zdołają się poruszać komjtj 
i piesze pułki. Co do strzelania nabojami, .to podfp 
bno postanowiono odbywać je tylko bardzo 
snomi rankami, a potem rolnicy będą mogłi dH 
wać w polu. Wreszcie co do złej wodjy bo 
czy rozkaz, dopilnowany przez oficerów, 
żołnierze nie pili.

Jubileusz Krynicy. Wcznraj odbył s!., *
wy obchód jubfieu zowy. O godzinie 9 ranu uroczy ' a 
stość rozpoczęła się solenne m nabożeństwem w no 
wym kościele wewnątrz i zewnątrz pięknif przy 
strojonym. Uroczystą mszę św. odprawił najpierw 
krynicki paroch ruski ks'ądz kanonik Jan Kopy- 
ściański. Ohór podczas mszy św. śpiewał pieśni li
turgiczne ruskie, a kazanie zastósowane do okolicz
ności wygłosił rz. kat. proboszcz krynicki fes. Gru
szka, który odprawił następnie uroczystą sarnę. Na 
nabożeństwie był zarządzca zakładu zdrojowego 
radzca Sokołowski, reprezentacya gminna z p. Jó
zefem Znamirowskim na czele, oraz liczna publicz
ność i goście kąpielowi ze wszystkich ziem pol
skich. Straż pożarna tworzyła szpaler przy wejściu 
do kościoła.

Po nabożeństwie wszyscy zgromadzili się koło 
źródła, gdzie odbyło się odsłonięcie tablicy pamiąt
kowej Po pobłogosławieniu źródła przez ks. Kopy 
ściańskiego i ks. Gruizkę, przemawiał pierwszy za- 
rządzea zakładu, radzca Sokołowski, zaznaczają", że 
w 100 letniej pracy ckoło rozwoju Krynicy mężowie 
tacy, jak : dr. Schultea, Dietl, oraz Michał Ziele
niewski, okryli się sławą i podnosząc, że zadaniem 
rządu będzie wszystkie jeszcze istniejące niedogo
dności i niewłaściwości w najbliższym czasie usu
nąć; zakończył okrzykiem ra cześć Nąjjaśn. Pana. 
Drugi mówił naczelnik gminy, p. Józef Żnamirowski, 
Dziękował lekarzom polskim, szczególnie Wydzia
łowi lekarskiemu Uniwersytetu Jagiellońskiego i 
prof. Korczyńskii mu za opiekę i życzliwość dla 
Krynicy. Krynica musi kroczyć dalej na raz wy
tkniętej drodze, wprowadzać n siebie ulepszenia 
niezbędne pod względem lekarskim, o.az nowsze u- 
rządzenia sanitarno, a przytem dbać o wygody dla 
gości. Tak i§ć i pracować przyrzekł mówca imie
niem gminy i komisyi zdrojowej, które pragną K rj - 
nicę postawić na takim stopniu, iżby nikt nie miał 
wymówki, że jest zmuszony, z powodu braku wy
gód tutaj, udaw. ć się do zagranicznych kąpioli, gdy 
mu ziemia ojczysta może dać zdrowie i siły, a grosz 
polski w k:e3zeń obcą nie pójdzie. Uitępy tej mo
wy, zakończonej również okrzykiem na cześć Najj. 
Pana, przyjmowano oklaskami.

Trzeci imieniem gośii, mówił adwokat dr. Lu
dwik Heine, burmistrz ze Złoczowa zachęcając do 
zwiedzania zdrojowisk karpackich, gdzie nietylko 
zdrowie odzyskać można, ale takie pokarm znaleźć 
dla ducha. Wolno tu czuć i myśleć po polsku.
Po słowach p. Heinego muzyka zlrojowa zagrała: 
„Jeszcze nie zginęła11.

Po przemówieniach odsłonięto tabli ę pamiąt
kową z granitu belgijskiego z n-.pisem: „1793 —
.i893. Na pamiątkę setnej roczni y oddania zdrojów 
krynickich ni uźyttk publiczny11.

Po odsłonięciu tabli y rozdawano gościom bro- 
szu kę pamiątkową, skreśl ną barwnie i potoczyć.ie 
przez za?zrzytnie znanego poetę p. Władysł. Bełzę.

Licznych uczestników uroczystości podejmował 
u s;ebie naczelnik gminy Krynicy p. Żnamirowski. 
Podczas uczty tej wznoszono wiele toastów, a sze
reg ich zakończył ks. Kopyściański, podnosząc bra
terstwo szczepów pohkiego i ruskiego narodu, które 
zgodą i miłością mogą sobie^wywalczyć byt i ist- 
ność niezależną.

Wieczorem odbyło się uro z-ste przedstawie
nie w teatrze, gdzie tru_ a p. Kwiecińskiego wyko
nała wz rowo prześliczny prolog pióra p. Stanisława 
Rosso rskiego i III część „Dziadów11. Przedstawie
nie zakończyły bardzo ładnie i efektowne ułożone 3 
cbrazy wedle Grottgera. Publiczność zapełniająca 
szczelnie salę, nie szczędziła oz rak uznan a tak ar
tystom, jak i samemu dyrektorowi za tak pięknie 
ułożony program.

Ledwie po raz ostatni zapadła kurtyna, a już 
zabrzmiał polonez w przepysznie udekorowane,, saii 
domu zdrojowego, gdzie rozpoczął się koło godziny 
dziew ątej na zakończenie uroczystości bal, ne rzecz 
mieszkańców Galicy i , dotkniętych klęską powodzi.
P .bliozność stawła się i tutaj tłumnie; —  równie 
świetnego zebrania dawne Krynica nie pamięta. 
Rolę gospodyń objęły pani^: Horochowa, Olizarowa, 
Porceri, Drohojowska, Czaykowska, Potocka, Sko- 
’■ ieńska, Iżycks, Brunicka, Sfcawieńska, Rotarska, 
Waliwska, Skórczew-ka, Lorencka, Żeleńska, Bablo- 
wa Gostyńska, Kłosowska i w. innych, oraz pp.: Znami- 
rowski, Sokołowski, Ebers, Cerha, Stnmer, Brunicki, 
Abrahamowic.z, Cieński, Czayko.rski, Zakrzewski, 
Miąozyński itd.

Zabawa powiodła się świetnie i sporą sumę 
przyniosła dla biedaków, którym woda zabrała osta
tnie mienie.

Straszna bu za Z grzmotami szalała dnia 17 
bm. w okolicy Gołogór koło Złoczowa. Z małemi 
przerwami trwała ona od ósmej wieczorem do dru 
giej po północy. Pioruny spaliły wiole półkopkć ,,m 
stojących na polu. W  Gołogórarh w skutek ud 
rżenia piorunu powstał pożar w stajni p. Tadeusza 
Dziędzielewskiego i zniszczył ją do szczętu. Wraz 
ze stajnią spaliło się 24 sztuk bydła i 2 świnie, a
 _________________BOk - m MMMM— T j

pochylone, co wynika zapewne z dziedzicznego 
nadużycia ukłonów.

Fryzura ich również znana jest światu 
całem u; malarze japońscy umieją kilku rzuta
mi pendzla odtwarzać ją  ze wszystkich stron, 
lub karykaturowaó z rzadką trafnością. Niewia- 
domem wszakże jest prawdopodobnie co, ze 
kobiety, nawet najstaranniejsze i najzalotmej- 
sze, każą się czesać tylko dwa lub trzy razy 
na tydzień ; ich szyniony i przepięcia są tak 
silnie umocowane przez speoyalistów, że trwają 
w razie potrzeby przez dni kilka, nie tracąc 
kształtu i połysku. Wprawdzie, niecheąc burzyć 
tych budowli podczas spoczynku noonego, pa: 
nie te sypiają zawsze na wznak, bez poduszki, 
z głow ą w powietrzu, opartą na podstawce z 
haki, która obejmuje kark. Zapomniałem powie
dzieć, że sypiają one na ziemi, na materacach 
watowanych takich cienkich, że u nas wziętoby 
je za kołdry ; zresztą ubrane są do snu bar
dzo skromnie, w długie nocne koszule zawsze 
barwy niebieskiej, — a dyskretne lampki, osło
nięte papierowymi abażurami, czuwają nad 
snami ich nieustannie, by trzymać zdała złe 
duchy ciemności, które może unoszą się w po
wietrzu dokoła lekkich domków z drzewa.

W  Japonii kobiety z ludu i niskiego 
mieszczaństwa biorą udział we wszystkich nie
mal zajęciach mężczyzn. Znają się na intere
sach i na kupnie; uprawiają ziemię, sprzedają; 
są robotnicami w fabrykach, — a nawet traj 
garzami. W

(Ciąg dalszy nastąpi).



PRZEGLĄD z dnia 26 Sierpnia 1893 3
piorun poraził 16 koni. Z nich 

sianem i
5 padło na 

narzęlzia-^lejscu. Zgorzała także szopa 
1111 gospodarskimi.

r  Michał Elwir Andriolli, o którego chorobie 
•ńeśliśmy przed kilku dsiami, umarł we środę, dnia 

b. m. w Nałęczowie w gubernii lubelskiej, prze
bywszy lat 56. Znakomity artysta urodził się w 
Iku 1837 w Wilnie, gdzie ojciec jego, Włoch 
z urodzenia, pułkownik armii napoleońskiej, osiadł 
P° słynnej wyprawie na Moskwę. Młody Andriolli
zżył się eałem sercem z ziemią, na której ujrzał 
Wiatło dzienne, pokochał ją i kiedy wybuchło na 

■bitwie powstanie, jako młodzieniec 26-letni wziął 
*  niem czynny udział. Hanny na polu bitwy, ujęty 
został przez Moskali i osadzony wraz z innymi w 
downie, w dawnym klasztorze przerobionym nastę
pnie na więzienie dla przestępców politycznych. 
Klasztor ów położony był nad samym brzegiem 
Niemna, po którego przeciwnej stronie znajdowała 
fiię jnż gubernia suwalska, należąca do Królestwa 
Kolskiego. Andriolli, wyleczywszy się z ran, zaczął 
dumać nad tern, jakim sposobem mógłby wydostań 
się z więzienia. Ażeby to uskuteczni, trzeba było 
najpierw opuścić celę więzienną, której drzwi były 
zamknięte, a następnie chyłkiem przeszedłszy ku- 
rytąrz, wejść do dawnej kaplicy klasztornej i wy- 
leźć -na chór, zkąd już przez małe okienko ukryte 
za organem, można było bezp ecznie spuścić się po 
słupach i gzymsach nad brzeg Niemna i przepły
nąwszy go, znaleźć się na terytoryum Królestwa 
Kolskiego. Tu już nie potrzebowałby obawiać się 
pogoni, gdyż policyanci litewscy nie mogli nikogo 
Ścigać na terytoryum Królestwa Polskiego.

Andriolli, powziąwszy myśl wyswobodzenia się, 
Wyjawił ją towarzyszom przeby rającym w tej samej 
każni i razem wzięto się do roboty. Chodziło przede- 
Wszystkiem o to, ażeby otworzyć drzwi kaźai, za
mknięte na rygle. Na szczęście znalazł się jakiś 
pilniczek, którym można było przepiłować zamek. 
Ażeby zagłuszyć szelest, jaki przy tej robocie mu
siał powstać i mógł zwrócić uwagę żołnierza, prze
chadzającego eię po kurytarzu, zaczęto czyścić z 
jas największym hałasem ubrania a równocześnie 
śpiewać chórem rozmaite piosnki. Rygle więzienne 
melały tymczasem z każdą chwilą i nakoniec po mo
zolnej pracy ujrzeli się więźniowie wolnymi. Ko
rzystając z nieuwagi szyldwacha, wymknęli się 
ukradkiem z kaźai i znajomą dobrze drogi dostali 
się na chór kościelny, ztamtąi nad b.zeg Niemna 
i do Królestwa Polskiego. Tak znalazł się Andriolli 
na wolnej stopie i korzystając z tego, znów po
szedł się bić.

Ucieczka Andriollego i jego towarzyszy od
była się w cha. iii bardzo oryginalnej. W  Kownie 
byt m órrzas gubernatorem Murawiew, syn wie
szadeł® W łaśnie owego wieczora, kiedy garstka 
naszych więźniów tak zręcznio opuściła mury swo- 
jego przymusowego s-broniska, odbywał się w sa- 
1 mach gubernatora mały reunion i któryś z uczest
ników zabawy na życzenie dam zaczął śpiewać 
tęskną ] iosenkę francuską o więźniu, który skarży 
się na SW-'ją niedolę. Nagle otwierają się drzwi, na 
salę wchodzi cficer dyżurny, wyciąg-ięty jak stru
na, zbliża się do gubernatora i zwiadami i, że przed 
godziną niespełna kilku więźniów znikło bez siadu 
z budynku j oklasztornego. Można sobie wyobrazić 
minę śpiewaka, który w tak niffortunnej chwili 
rozpoczął ewoją piosenkę...

Andriollego schwytano powtórnie i skazano 
na śmierć, lecz i tu traf szczęśliwy wybawił 
go z tej beznadziejnej sytuacyi. Pewnego razu na
rysował Andriolli na ży.zenie jednej ze swych 
protektorek pani P., portret carewicza Mikołaja, 
starszego syna Aleksandra II, zmarłego na krótko 
przedtem w Nicei. Portret był bardzo ładny i kie
dy Aleksander II bawił w Wilnie owa pani P., 
ctrzymawszy u niego audyencyę ofiarowała mu go na 
pamiątkę, Podarek ton ncie?zył cara nadzwyczajnie, 
gdyż do zmarłego syne był car bardzo przywiązany i 
ni< miał jego p-rtretu, prócz fotografii. Zapytał 
więc o ryso nika, a Kiedy powiedziano mu, że jest 
nim powstaniec z 1863 roku, skazany na śmierć 
car ułaskawił go na wygnanie do Wiatki, z której 
Andriolli wrócił do kraju po kilku latach.

Zwiedziwszy jesz:ze Anglię, Włochy i Turcyę 
osiadł Andriolli w Warszawie, gdzie znalazł dla 
swego talentu szerokie pole działania i gdzio zasły
nął jako świetny ilustrator. Obok tego, rozmiłowa- 

eałem sercem w pięknościach kraju, co rok pra- 
odbywał po nim^wycieezki i zebrał mnóstwo 

ślicznych widii ów z Powiśla, z SandomierszeŁyzny, 
z okolic Ojcowa, Kazimierzą itp. Największą zasłu
gę położył wytworneuii iluątracyami „Pana Tadeu
sza1!, „Maryi“ „M li  Wei,.-dy“ , „Starej B ś:ii“ , 
„Kuuigasa“ , „Dęboroga11, .Pamiętników kwestarza“ , 
„Meira Ezofowicza", „Trzech legend11, a wreszcie 
stworzeniem erłsj galeryi „Bohaterek poezyi pol
skie!u. Andriolli miał sławę także zą granicą i na 
zamówienia wydawców W y ń sk ioh  i paryskich ilu
strował angielskie i francuskie dzieła.

Książę Ernest II sasko-kobnrski, o którego 
śmierci d om ła nam onegdsj depesza, był jednym 
z najpopularniejszych i najwykształcenszych książąt 
Rzeszy niemieckiej. Urodził się dnia 21 lipeft 18.8, 
uczęszczał na uniwersytet w Bernie. Wstąpiwszy do 
armii saskiej dosłużył się rangi jeneral-majora. Na
stępnie przeCwręl rał długie podróże po całej Euro
pie i Afryce. W  roku 1842 ożenił się z ki. Ale- 
lrsandryną badeńską, a w rokr 1844 po śmierci oj
ca swego Ernesta I o jął rządy swego dziedziczne
go państewka.

Połączył on wspólną konstytucyą obydwa 
księstwa: Sachsen-Koburg i Sachsen-Gotha. Podczas 
wojny duński oj odniósł w dn u 5 kwietnia 1849 r. 
zwycięstwo pod Eckerntórde. Odtąd należał do naj
gorliwszych krzewicieli idei jedności niemieckiej, 
Zakładał w tym celu liczne stowarzyszenia gimna
styczne, strzeleckie, itd. sam do ni h nalpżąc. W  
k -upaniach z r. 1866 i 1870 również brał udział. 
Zmarły wywierał wszakże metylko silny wpływ na 
ruch polityczny Niemiec, był on również gorącym 
orędownikiem nauk i sztuL pięknych. Sam skompo
nował szereg oper: „Zaira11, nKasyldau, „Santa
Chiara“ i „Diana de Solange: , z których „Santa 
Chiara11 graną była jeszizo przed dwema lity w 
teatrze Krolla w Berlinie z powodzeniem. W  ronu 
1862 podjął z gronem uczonych wielką podróż na
ukową do Egiptu i Abisynii- Pcmięcniki jego, wy 
dane przed dwoma laty, powitała krytyka niemiec
ka, jako dzieło pomnikowej dla historyi swojego 
czasu wartości.

Książę Ernest umarł bezpotomnie. Rządy po 
nim objął ks. Alfred Edynburski, brat ks. Walii.

Z Rzymu donoszą, że Ojciec św. Leon X III 
z powodu swoich imienin otrzymał liczne życzenia 
zarówno od  ̂ wielu zwierzchników państw europej
skich, jak i °d prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Ameryki póincnnej. Podczas przyjęcia, które się 
odbyło W niedzielę w Watykanie, okazał G]ciec św. 
wielką rzeźkość umysłu i doskonałe usposobienie. 
Pc przyjęciu zaprosi! Papież tych, którzy do niego 
osobiście przybyli, do komnat swej biblioteki pry
watnej i tu rozmawiał łaskawie Z6 wszystkimi. Pod
czas rozmowy dał Ojciec sw. wyraz swemu ubole
waniu z powodu zajść W Aijues Mortes.

Samobójstwo W armii- Żołnierz 4 kompanii
10 pułku piechoty w Przemyślu, nazwiskiem W oj
towicz, stawiwszy się do ćwiczeń 21 bm zadał so- 
jjie trzy pchnięcia bagnetem W gardło i dwa pehnię-
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c,ia w brzuch, w skutek czego w przeciągu godziny 
życie zakończył.

Towarzystwo bratniej pomocy słuchaczy 
politechniki we Lwowie urządza 26 b. m tj. w so
botę, o godzinie 7%  wieczorem przedstawienie ama
torskie w gmichu politechniki na rzecz włościan w 
Galicyi, dotkniętych powodzią.

Upały niesłychane panują w Anglii i we 
Francy! Od lat 50 nie było takiego gorąca w 
Anglii. Termometr na obserwatoryum w Grreenwioh 
wykazywał w tych dniach 31° Cels. w cieniu, a 
47° w płońcu. Liczba wypadków porażenia słone
cznego, nawet z przebiegiem śmiertelnym, jest zna
czna, zwłaszcza między wojjkiem, odbywającem 
ćwiczenia.

Z Francyi również ze wszystkich okolic nad
chodzą wieści o niepamiętnych upałach. Według 
raportu nadesłanego do ministeryum rolnictwa, zbiory 
ucierpią wielce, jeśli susza i wysoka temperatura 
p: trwa dłużoj, Przecięciowo panuje we Franeyi od 
28 — 38°; w Yichy upał dochodzi do 44° w słońcu. 
Woda w mniejszych rzekach wysycha; zbiór winę, 
które zbyt prędko dojrzewa, zagrożony.

Oszust- Od kilku tygodni przebywał w nowo- 
piek irskim obwodzie przemysłowym (na Szląsku 
pruskim) pewien młody człowie!,r, żydowskiego iodu 
Naorzód sprzedawał z:l bezczelnie wygórowaną cenę 
w Królewskiej Hu de i okolicy obrazki niby przez 
samego Ojca św. poświęcane — nie mając , żadnej 
wartości. Następnie udał się do ks. kan. Nerlicha 
w Niem. Piekarach, opowiadając z pokorną miną,

głową wspartą na ramieniu ta
to prawdziwy taniec — do upa-

że z żyda został

we Lwowie. Niejaki 
robotnika Piotra W .

kitohkiem i wkrótce otrzyma świę
cenia kapłińsl-ie w Rzymie. Jadąc w odwiedziny 
do ojca swego, bardzo bogatego barona w Polsce, 
chciałby korzystać ze sposobności i u stóp cudami 
słynącej Mat d Boskiej kilka dni upędzić ca modli
twie i poboźcem rozmyślaniu. Gdy na dobitkę po
kazał odnośne świadectwa, niGtylko jegc słowom u- 
wierzono, lecz gorliwą swą pobożnością, którą w na
stępnych dniach się odznaczał, uzyskał u wszystkich 
zaufanie. Księża piekarscy, zapoznali go także z du
chowieństwem bytomskiem, które go również bardzo 
milo przyjęło. W  Piekarach powierzono mu, pomię
dzy innerni, zbieranie składek na Kalwaryę od pąt
ników. Przeszłego wtorku poprosił hotelisty, Scnae 
fe a, żeby go odwiózł do Nakła, gdzie zam erza od
wiedzić znanego mu z Rzymu księdza Gdy jednak 
w ciągu dnia nie powró- i ł , po.zedł Schaefer wie
czorem na probostwo, gdzie się dowiedział dopiero, 
że lam pizez cały dzień nikt nie był. Teraz się do
piero pokazało , że ów żyd polski był bezczelny m 
oszustem, który cichaczem o paszport się postarał 
i do Polaki uciekł. Ze składek Kalwaryę zabrał, 
jak niemieckio gazety piszą, znaczniejszą sumę, po
głoski krążą, że aż 900 marek.

Cholera. W  ciągu dnia 22 i 23 b. m zacho
rowało na chole ę w powiecie na iwórniańskim : 
w DeLty.de i Ni.dwórnej po 4 osoby, w Dobroto- 
wie 1 osoba. — W powiecie kołomyjskm : W  0-
skrzesińcach 1 osoba. —  1 fm&.ły w Delatynie dwie 
osoby, w Nadwórnej 4 osoby ; w Chlebie zyne pol
nym (pow. Sniatyn) 1 osoba.

Z H o r o d e n k i  donoszą: W  Czeraiatynie
obek Horodeuki, wydarzyło eię przed kilku dniami 
1 ilka wypadków podejrzanej słabośri. I tak: zaiho- 
rewał nagle dreżnik wśród objawów eh leiyczny. h 
i do 24 godzi i umarł. W  d zfń  późn:ej zachorowało 
kilku jego sąsiadów. Zostają wszyscy pod onsirwa- 
cyą lekarską

Y K o ł o m y i  nie było nowego wypadku. 
W  szpiialu cholerycznym jest tylko jodu i kobieta 

ersonal ratunkowy w Kołomyi w ciągłym ruchu. 
Rswizya domów i ulic nie u-taje. W  rattszu dz’eń 
i noc p łnią służbę lekarze i pogotowie.

Wedle rapo.tu urzędowego, wydanego przez 
wieli"ń !k’ centra’ ny urząd aamtaP^, E ohoruwatu 
w Galicyi na choieię 130 osób, umarło 83. Robot- 
tnicy dążący' z Wiodn-a do Gili"yi na robotę, pod
dać się mu=zą 8-dniowej obserw.cyi.

Ifeszczęśluy wypadek. W  Żurawicy utonął 
w Sanie asystent kolejowy Kramer.

Tragiczna scena z ostetriej powodzi, z  Ba-
chowa donoszą:

Sufezyna, rzeczka zwykle zale lwie się sącząca, 
wylała. Spiejione jej fale pokryły pola bacnowskie, 
unosząc ku Sanowi pracę ludzką. Gospodarze z po
czątku ratowali żyto w pólkopkach stojące, ale gdy 
woda ciągie przybywała, ustąpili przed rozhukanym 
żywiołem. Jeden tylko włościanin Pękalski, któremu 
woda zabreła wszystko, chwycił ostatni półkopek i 
wołając: „Nie dam, nie dam!11 starał się wynieść 
go na miejsce suche. Ludzie wołali ca niego, żeby 
uciekał; cn jednak, jak w obłędzie, (rzymając pół
kopek wołał ciągle: „Nie dam!11 i wraz z nim... 
utonął.

Cavsleria rusticana
Janik romansował z żoną 
Wczorai „on“ i „ona11 udali się do szynku Gdy 
się raczył sam na sam, obok szynku przechodził 
W . i spostrzegł ezułą parę. Nie powiedziawszy ani 
słowa, o l lalil się o kilka kroków od szynku i ukrył 
się za węgłem sąsiedniego domu. Wkrótce potem 
Janik wyszedł na ulicę, lecz w chwili, gdy zaczął 
się żegnać z nią, wyskoczył z za węgła W., rzucił 
się na Janika i zadał mu nożem cios w piersi.

Na rzecz klęską powolzi dotkniętej lu lnośii
złożyli w dalszym ciągu w prezydyum magistratu 
Bolesław Wysłouch, Jan Ihnatowicz, dr. E-lward 
Stroynowski, dr. Edward Lilien, E. i J. Frriedroch, 
Jan Seferowicz i Józef Korira po 10 zł.; Bazyli 
Nahirny, d| Józef Gostyński i Karol Przybylski po 
5 z ł.; ks. kanonik Antoni Stańkowski 20 zł.; N. 
Stolny 30 ct., Kretz 100 kg kukurudzy.

Notfco Światło Jeszcze światło elektryczno
nie dotarło nawet do miast całej Europy, a już
uczeni uznali je za niedostateczne. Wedle doniesień 
dzienników, poświęconych elektrotechnice, wynale
zionym został świeżo aparat oświecają y, którego 
mały płomień posiada siłę świetlną 4000 świec. 
Aparat ten mierzy 2 metry wysokości, a metr w 
średnicy. Wewnątrz niego znajduje się mała dmu
chawka, przetwarzająca benzynę na gaz w ten spo
sób, że przeprowadza powietrze przez kawał pu
meksu, napojonego silnie tym płynem. Gaz benzy
nowy przechodzi następnie przez delikatny pył 
magnezyowy i dostaje się wraz z cząstkami jego 
do rurki, przepływa przez nią ku górze i na końcu 
jej spala się małym płomieniem. Przed działaniem 
atmosferycznem ch-Ou; go szkiełko jak w zwykłych 
lampach, a ulataianie się i spalanie benzyny odbywa 
się pod kontrolą przyrządu mierniczego. Zużycie 
pyłu magnezyowego jest stosunkowo nieznaczne i 
wynosi na godzinę od 14'4 do 36 gramów Rozu
mie się samo przez się, że siłę świetlną nowego
aparatu można jeszcze zwiększyć za pomocą odpo
wiednio ustawionych soczewek. Pierwsze próby
praktycznej wartości nowego światła mstąpią pra
wdopodobnie na latarni morskiej w Folkestone.

Do upadłego- w  B«nver (Stary Zjednoczone) 
powstałwtych dniach projekt rekordu „walcowego' 
Wrlka rozpoczęła się o godzinie 9-tej wieczorem 
pomiędzy 20 tancerzami, z których każdy miał po 
sześć panien na zmianę. Nazajutrz po południu 10 
ochotników trzymało się jeszcze. W  ciągu ostatnich 
dwóch godzin tego współzawodnictwa widok był 
przejmujący, a zarazem śmieszny. Panny z trudno 
ścią podtrzymywały tancerzy, którzy tak już byli 
zmęczeni, że się kręcili bezwiednie, z oczami pra

ni 3 rękoma i z 
necznicy... Był
dłegou.

Zmarli Jakób StebelsY, t merytoweny poborca 
podatkowy, ojc:ec nie-rznzęśliwi go poety Włodzimie
rz1, oraz pp. Romana Stebelskiegn, prokuratora we 
Lwowie i Piotra Stebelskiego, piofesora Uniwersy
tetu we Lwowie umarł w Łopatynie, zkąd zwłoki 
zostaną sprowadzone i pochowane na cmentarzu Ły
czakowskim w sobotę. —  Aleksander bar. Wassilko, 
długoletni msrszałek krajowy na Bukowinie i czło
nek Izby panów, Umarł w Berhomecie. Zmarły był 
najwybitniejszą osobistością polityczną wś'ód buko
wińskich Rumunów. Wychował się w szkołach pol- 
skiih, a następnie stanął na czele antipolskiego ru
chu na Bukowinie. W  świeże, pamięci tkwi jeszcze 
zajście jego z prezydentem kraju, hr. Psue, które 
pociągnęło za s.bą dymisyę obydwóch.

Stm powietrza. Termometr > 14 Reaumura
0 godzinie 7 zran-r- w południe -j- 16 st >pn: Reaom. 
Barometr 762. Nie.uihomy. Wczoraj wieczorem 
przeciągaęis nad miastem naszem burza z grzmo
tami i błyskawicami. Około godziny 7 lunął rzęsisty 
deszcz i padał aż do północy. Dziś dzień chłodny
1 pochmurny.

Scena wyoorcza we Francy7. (Z Figara).
Kandydst stoi p’ zed gru ą wieśniaków-wyborców, 
którzy pytają go się w kwest.yi sprawy panam 
skiej.

— Przecież i pan musiałeś ccś dostać ?
— Ręce moje eą czyste —  odpowiada kandydat. 

—  Nie sprzeniewierzyłem się moim wyborcom.
— Eh, przyznaj się pan. Ileś dostał ?
—  Przysięgam, nio nie wziąłem

Wieśniacy patrzą na i.iego z podziwem.
— Tak, to prawda. Zostałem wierny swoim obo

wiązkom i dla t go spodziewam się, że p zy nad
chodzących wyborach obdarzycie maio swojem zau
faniem.

Wieśniacy zabierają się do odejścia.
— Nie, my takiego głupca nie wybierzemy Mieć 

taką dobrą sposobność i nie skorzystać z niej 1 Taki 
człowiek nie jest zdomym kierować państwem

Kandydat po ich odejściu mówi sam do siebie:
— A może im lep’ej posiedzieć erłą prawdę?...

Teatr. D zś w piąt'k w teatrze letnim: 
„Skazany na całe życie11, dramat w pię iu altach 
z włoskiego J G :aeon:etti’eg.\ Eziswiąty gościnny 
występ p»na Bolesława Ł daowsliiego , artysty tea
trów warszawskich. — Jutro w sobotę o go iz. pół 
do 8-mej wieczorem w teatrze hrabiego Skarbka: 
Przedstawienie składane i „Pajace11 (PPagliacci), 
opera w 2 aktach z pr logiem, słowa i muzyka R. 
Lsonciyalla. Gościnny występ pana E. Guszalewicza, 
tenora oper zagranicznych i deb:ut prna Józefa Szy
mańskiego.

Literatura i Sztuka.
* Opera. Wczoraj zapi-oiukował się p. Guszale- 

wicz po raz drugi jako (Janio w „Pajacach11. Arty
sta i tym razem odniósł sukces niepośledni. Pu
bliczność nie szczędziła mu oklasków i zmusiia go 
do powtórzenia wspaniałej aryi „Śmiej się bajazzo11. 
P. Guszalewiez pojmuje rolę swą inaczej aniżeli p. 
Mys^aga, oczywiście że jego interpret cya mniej 
przemawia do serca i duszy słuchacza aniżeli p. 
Myszugi, który tę postać błazna bieize z lirycznej 
strony i otacza ją prawdziwie poetycznym czarem 
podczas gdy p. Guszalewiez nadaje jej może trochę 
za wiele t agicznej pozy, zaró^-io w grze jak i 
ńpiawio tfinoTT-ioKu p. Guszalewicza było bardzo 
trudne. Śpiewać Oania po Myszudze to rzecz trochę 
ryzykowna, tem większą wartość też powinny mieć 
dla śpiewana oklaski,' które wczoraj zbierał. I  tym 
razem musimy jednak zwrócić uwagę jego na to, 
że niepotrzebnie forsuje swój piękny głos. P. Szy
mański był wczorai o wiele lepszym aniżeli w 
„(Javallerii“ , śpiewai dobrze i poruszał się na scenie 
swobodniej. P. Kasprowiczowa grała i śpiewała jak 
zawsze bez zarzutu, a p. Jerzyna bardzo ł;dnie od
śpiewał swą serenadę.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 23 sierpnia. 

(Z). Ponieważ konflikt między Włochami 
a Francyą, który trzy dni temu wywołał tak 
raptowny spadek, został całkowicie załat wiony, 
przeto z  samej natury rzeczy musiały kursa 
powetować w znacznej części o w spadek. Je
dnakże do pierwotnej wysokości wzbić się nie 
mogły, gdyż nowa troska trap* giełdy', a mia
nowicie- czy bank angielski podwyższy jutro 
swą stopę procentową. Z Londynu donoszą, że 
jeżeli jeden z banków paryskich wycofa swe 
depozyta w sumie około 1 miliona funtów 
szterlingów w złocie, jak to uczynić zamierza, 
wówczas na pewno podwyższoną zostanie sto
pa procentowa w Londynie na 5 cd sta, co 
pociągnie za sobą podwyższenie d y sk on t ber
lińskiego na 6°/o-

W obec tak niepewnej sytuacji boją się 
finansiści wdawać w jakiekolwiek oporacye. 
Ruzpoczęto już likwidacyę miesięczną, która 
tym razem pójdzie zapewne gładko, gdyż nie
rozwikłanych zobowiązań jest niewiele Renty 
poprawiły się znacznie

Ostatnie notowania:
Kredyty au ?tr. 331'60, węgierskie 408-25, 

Anglobanki 147-75  ̂ Uniony 248 50, Bankvereiny 
'18 50, Landerbanki 237-76 Ludwiki 218 75, 
Czerniowieckie 255"50. Renta papierowa 96 20, 
srebrna 96-00, austryaoka złota 11830, 4"/,,
austr. renta wal. kor. 96'10, węgierska złota 
115 75, 4"/ft węgierska reu„a wal. kor. 9415, 
dukat- 5'99, 20-frankówka 9-98*/a, marki 12-62—, 
ruble 129% .

§ Z krakowskiego Zakładu kontumacyjne^o na 
Prądniku. Targ na meregaciznę. Przypędzono 
na targ dnia 21 i 22 sierpnia 2981 sztuk. — 
Notowano: prosięta 26. zł., chude — .—  śfł., 
mięsne — •— zł. W szytko za parę. Tuczne pła
cono 37 - 43 ct. za klgr- żywe, wag:

Załadowano do krajów monarchii 2586 sztuk.
A. Gottheb, dyrektor targu.

§ Giełda Zbożowa. "W i e d e ń 24 sierpnia. Psze- 
nioa na jesień 7-53—7'55, owies na jesień 6*91 
do 6 93, kukurudza nowa 5*43—5 45.

wic zamkniętemi, z oiw-rtemi ustami, opadłemi luź-

W edeń 25 sierpma. Dzisiejsza Wiener Zei- 
tung ogłasza rozporządzenie cesarskie z 23 sier
pnia bv upoważniające rząd do rozdzielenia z fun
duszów 'państwowych tymczasowo kwoty 240 000 zł. 
na bezzwrotne wsparcia dla ludności Galicyi, Bu 
kowiny i Tyrolu, naioiedzionej powodzią..

Ten sam dziennik ogłasza rozporządzenie 
ministerstwa spraw wewnętrznych, wedle któ
rego w G-urahumcrze utworzone ma być sta
rostwo, do którego przyłączoną będzie część 
politycznego powiatu radowieckiego i część su- 
czawskiego.

Wiedeń 25 sierpnia. Wczoraj nie było już 
żadnych zaburzeń na przedmieściu Earom en. 
Zbierały się wprawdzie wr kilku miejsoacii nie
liczne gromadki ludzi, ale pierzchały za nadej
ściem policyi. O godzinie 9 wieczorem panował 
na przedmieścia zupełny spokój

Nancy 25 sierpnia. Między francuskimi i 
włoskimi robotnikami, zatrudnionymi przy bu
dowie kolei z Toul do Pont Saint Yinoent, pa
nuje wielkie wzburzenie. Francuscy robotnicy 
bowiem w liczbie 50 zaprzestali roboty i żąua- 
ją od zarządu budowy, aby oddalił wszystkich 
robotników włoskich.

Berlin 25 sierpnia. Dwie córki przybyłego 
tu mi itka zachorowały wśród podejrzanych 
objawów. Umiesz zono je w szpitala na Moa- 
bicie, a lekarze skonstatowali u nich cholerę 
azyatycką.

Petersburg 25 Sierpnia. W  Moskwie zacho
rowało na cholerę od 15 do 18 sierpnia 171 
osób, a umarło 74, w Petersburgu zachorował 
jeden człowiek, w Orle zachorowało od 6 do 
12 sierpnia 647 osób, a umaiło 213, na Podolu 
zachorowało od 30 lipoa do 12 sierpn a 1178 
o ób, a umarło 423, w kraju woj ka c mikiegc 
zachorowało 498 osób, a umarło 202

Neapol 25 sierpnia. Bastówka dirożkatzy 
jest powszechną. Omnibusy i tramwaje ró
wnież nie kursują Sklepy pozam, kauo. — 
W  Kilku punktach miasta przyszło do krwa
wych bój -k. Pastujący dorożkarze podpalili 
kilka wozów tramwajowych i usiłowali wedrzeć 
się do sklepów 1 splądrować ja.

Posłowie neapolitańscy zamierzają celem 
uspokojenia ludności wystosować do niej ma
nifest.

Budapeszt 25 sierpnia. Niejaki dr. Ignacy 
Kohn jeżfził z polecenia dziennina Daily 
News do Marmaro3z Szigetu i ogłoiit sprawo
zdanie, że w tamtejszym powiecie znajduje 
się sie dis.to cholery i że od 1 do 18 sierpnia 
zachorowało tam - 205 ooób, a umarło 90- 
Gwóż węgierskie biuro korespondencyjne do
nosi, że w odpowiedzi na te rewelacye ogłosi 
niebawem komisarz rządowy dr. Reiss urzędo 
we i poparte dokumentami daty, z których o- 
każe się, że dr. Kohn czerpał swych infor- 
macyi z obskurnych źródeł i mija się zu
pełnie z prawdą,

Książę bułgarski przybył tu wczoraj 
wieczorem, a dziś odjeżdża do Coourgu.

Urzędownie domszą, że w komnacie 
Marmaroskim zachorowało w c :ągu ubiegłej 
doby 42 osób a umarło 21.

Sofia 25 si.-rpiia. Książę Ferlynand od
jeżdżając podpiął proklam&cyę do narodu, w któ
rej zawiadami*. go, że na czas swej nieobecno
ści powierza ster rządów Stambułowowi. Z po
wodu śmierci księcia Kobuiskiego z-irządził 
książę sz śeiodaiową żałobę w arm: , a trzy
tygodniową dworską.

Neapol 25 sierpnia. Bastówiis. dorożkarzy 
trwa wciąż. Wczoraj wieczorem dopuszczali się 
eksiedenci wielkich wybryków, wyrywali la
tarnie i tłukli okna wystawowe w sklepach.

/aacr.ln 25 siemnia. Z graja wyrostków wy
prawiała wczoraj Pałaśli we demonstraeye prz ?u 
i.utejszym k m-miatem włoskim i chc;afa ze
drzeć królewski herb włoski. Policya rozpę
dziła i kl

Libawa 25 sierpnia. Rodzina carska odje
chała wczoraj do Kopenhagi.

dma 25 sierpnia 1893.
HCTEL EUROPEJSKI. Dr. W. Czajkowski 

z Przemyśla. B Śmiałowsk’ ze Stojaniec. A. Helle- 
orant z Budape iztu. F. Bcrgmaon ze Saazu. Ch. 
Miuareli z Wiednia. Dr. B. Madeyski z Pieniaków. 
A. Kampff ł Wiednia. W. Jaworski z Przemyśla. 
F. Adelberg z Pragi.

HOTEL ZORZA. Br. S. Komorowska z W o
łynia. A. Fedorowicz z Rzeszowa. Hr. J. Szeptycki 
z Przalbic. J. Madeyski z Parchyeza. E Sternik 
z Krakowa. M. Komarnicki z Jarosławia. Z. Wol- 
farth z Kurzan. R. Sia- z Kotowitz

HOTEL IMPERIAL. Baron M. Rothwiller 
z Brodów Br. E. Bjttelheim z Wiednia. Dr. R 
Solikom z Brzeżao. Dr. W. Rosenhek ze Śniatyna. 
S. L. Zerygiewicz z Czerni wiec. S. Jądrze,owi ;z 
z Jasionki. R. Spitzner z Giódka. S. Trojan z Ko- 
marna. T. Walewska z Bolechowa.

HOTEL METROPOLE. W. Wyszyński z No- 
w ego Sącza. N. i Z. Manasterscy z Rohatyna. 
Poiucznik Stingel z Wiednia. S. Kaczurba z Kra
kowa. A. Baczyńika z Cieszyna.

HOTEL CENTRALNY J. Heldenbu g z Sa
noka. M. Wilczyński z Eorczowa. M. Surzycki z 
Królestwa Polskiego. S Wyderkiewiez z Podola. 
Z. Liptowski z Warszawy. Hr. K. Iżycki z Drez- 
dna. W. Lewicki z Witkowa Nowego. M. Maf anow- 
ski z Ko maci . F. Brenner z Ołomuńca. A. Fried- 
juDg z Wi id ia. P. B  enner z Wiednia. E. Ber- 
m un z Wi(doia. L. Toppei z Wiednia A. Ubelaker 
z Pardubieo (Czechy).

Nadesłane.
Rubryka 

ona n
ta nie pochodzi od Redakcyi, rie bierze też 

siobie za nią żadnej odpowiedzialności.

Telegramy „i rzeglądu“.
Wiedeń 28 sierpnia, (pryw.) Hr. Taaife od

jechał dc Ischlu. Podróż ta nastąpiła jak co
rocznie w celu zdania relarj Cesarzowi o 
sprawach bieżących. Hi- 1 ’aa£Te wróci w nie
dzielę do "Wiednia i uda się stąd napowrót do 
Nałżowa.

Rozporządzeniom o pomocy dla dotknię
tych powodzią, nie są objęte Czechy, albowiem 
z rej prow incji nie otrzymał rząd dotychczas 
nawet prowizorycznych wykazów szkód.

A U G U S T  S C S IE L bE N B E U U  i S Y K
dom bankowy i kantor wymiany 

we Lwowie, ulica Karola Lidwii.a 1.
z a ł o ż o n y  w  r o k r  1 8 5 3 . 230

kupuj« i sorzediije Ls ■elbio p y  ie-y war
tości.- w , Lsy, waluty i t d.

promesy m  losy kredytowe do ciągnie
nia i września b. r. Cena zł 5.

PHOMKSY m  3'/, losy austryackiego zakładu
kredytów'go ziemskiego u  emisyj do ciągnien:a 
5 wrześtia b. r. Cena złr. 1-75.

Zlecenia z prowincyi załatwia się iak najtaniej 
odwrotną pocztą-

Not sryusis w  Rossow ie
poszukuje koncypiania.

K u r s  P r / . y g o t o w a w c z j  do egzaminu na jedno
rocznych ochotników rozpoczynam 1 września 1893.

S. Łaoowski
ul. PieLarska Nr. 8 we Lwowie.

Zakład wychowawczy
d k  chłopiów Władysława uxe!uuwicza już został 
otworzony we L v  'wie przy nli-iy Piekarskiej 

I 6 I piętro 2 36

M. lO S A S Z
do-J9 bnskoay I kaator wym iaay

«rs Lnro-iia, nlioe Jftgiellońeś* 1. 8, 835
fń * *  k n p ą j e  s p r z e d a j e  w s z e lk i e  p a  p łe r y  
w a r ( « i c i o v e  i  s u n i ę t y  p© r  s j d  o k ł a d n i  e j - 
f f  sto k u r d e  d t l e n . s y n  .

JŻJ O  S  "5T K E E D T T O  * W  n
po złr. 5 wraz ze stemplem 

O - łó w n a  w y g - i -a n a  3 0 0 . 0 0 0  łzoroos.- 
Ciągnienie Igo września br. 

i na
3°/„ losy ausł - Zakłauu kred. Rem.

II emjsyi 
po 1 zl. 50 ct„ wraz ze Btemplem. 

G - ł ó w n a  -wyigria-ao-a, 1 0 0 . 0 0 0  k o r o n , 
Ciągnienie 5gt września b. r.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o doła- 
czen.e 20 ct, na portoryum.

Na los irMtupiony w tym kantorze podia 
główna wybrana te kieocut 50.000 tłr

g i e l d a w y -
Wiedeń dnia 25 sierpnia godz. 2. mir.

Aacye kred. 
Alpiny
Kredyty węg. 
4 nglobsnki 
Urirny 
Ludwiki 
Nordoany 
Lombard- 
Losy tureckie 
SRi&tsb&łuiy

830 — 
52-60 

405-7 i 
147-75 
247-— 
218-75 
287-— 
101-75 
47-10 

295 —

Gal. oblig. pro-
S7-— 

175-50 
187 —

Słaeraiosriswkie 255 50

pinacyjne
Wied. losy 
Akcye tytoń.
4°/0 Poż. kraj 

z r„ 1893 96-50
Elbecnale 229-75 
Landerbanki ~ 237 20 
Renta zł. węs,. 115-75 
Bankyereiny 118 75 
W ęg. renta p. 93 75 
Ruble 1.30-25

Usposobienie spokojne.

Z izby handlowej Lwów 25 sierpnia 1893.
1 Akcye za sztukę. 

bez kuponu bieiącego płacą żądają
bez dywidendy.

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 216 50 219 50 
„ Lwow.-ceer.ria>.;. 200 zł. w. a. 255 —

Banku hipotecz. gal. 200 zł. w. a. 385 —
„ kredyt, galic, 200 zł. w. a.

2. LŚAty zastaume za 10C zł 
Banku hip. gal. 6"/0 los. w lat. 4G 101 —
Banku hip. gal 5°/0 z 10°/„ pr. 110 —
Bantiu hip. 4 % °/0 los w 50 lat. '1 0 0  —
Banku krajowego 4 1/a °/0 w. a. 100 50

258 —

 215 —

101
110
100
101

70
70
70
20

Banku krajowego 4°/0 
Tow. kred,

los. w 57 1. 97 30 98 —
gaf c 4°/0 I-sza emieya 98 — 98 70

„ 4°/0 los. w 41 */s lat. 98 80 99 —
„ 41/j0/0 „ o2 lat 98 30 99 -
„ 4°/0 „ 66 lat. 100 —  100 70

3 Obligi za 100 zł. -
Galie. fund. propinacyjnego 4°/0 96 70 97 40
Buków. rund. propinacyjnego 5°:0 102 50 ---------
Kom. Banku kraj. 5°/0 II oinis. 102 25 —  —
Pożyczka krajowa 6°/0 105 — ---------

» 4 % % 100 — 100 70
4'70 96 70 97 40
47o koronna 96 70 97 40

4. Losy.
Loiy miasta Krakowa 23 50 25 —
Losy miasta Stan sła^ówp 40 — --------

-
Dukat nolendersai 5-92 6-02
Napoleondor . . . . 9-92 10 02
Pólimperya’- rosy,3Ki. 10.15 — •—
Rubel rosyjski srebrny 1-29-4 1.31 —

„ „ papierowy . 1*29 — 1-31—
100 marek niemieckich 61-70 62 30 —

Ruch pociąguw kolejowych
ważny od 1 czerwca 1893 według agaru lwowskiego.

Pociągi po
spieszne

Pooągi 
o s o b o w a

308 6-01 9-86 6*3(1 0-41

— — 9-36 — —

— — — — 0*41

6-01 _
_ — 9-06 1-OS _
— — — 6*31 —

2-48 io o a 9-46 6*21 —

2-34 9-40 9-21 5 55 _
10*11 — 7 69 1261 7*11
10*11 — 7-59 -- —
10*11 — 7-69 — 7*11

10*11 _ -— —
_ -- 7*11

10*11 — — — r*n
10-11 _ 7-59 -- —

_ — 12-51 —__ — 5 26 _
— — 816 6-26 —

9 06 VOH
— — ft*5» — —
_ _ 2-38 .
—, — 8-58 — —*

8*01 1041 5*26 u  u 7-36

— 1041 — — —

— — — — 7-3€,
_ _ 5*26 _ _
— — — 8*01 _
— 10'41 5*26 — —
6'44 8 20 1016 11*11 —
6*58 3-32 10-40 11*33
6*36 — 10-86 3.31 1056— — — 8-31 _
6*36 — — — 10-5C
— — 10-36 — i( 56
6*36 — — — —

636 _ _ _ __
6*36 — 10-36 — 10*56
6*36 — . — 3-81 —

— — 9-56 ^•21 —

— — 9-56 — —— — 721 10-26 —

7-21 8*01
— — 10-26 8*01

10-26 _
_ _ 8-41 — __ __ 413 _ _
— — 3-51 — —

Przrchodzą do Lwowa :

Z Krakowa 
Z Muszyny-Krynicy via 
Tarnów (tylko od 1/7 
do 31,8 włącznie) _

Z Muszyny - Krynicy i 
Chabówki via Tarnów 

Z Muszyny-Krynicy ria 
Tarnów lub B-.e iw 
(tylko ou 25,6 do 15/9).

Z Musz.-Kr. przez Stryj 
Z Nadbrzezia i Tarnobr.
Z Poćwołeczysk i Bro
dów (nadwor główny)

Z Podwoloczysk i Bru
dów na dw. Podzamcze 

Z Suczayw 
Z Cin.t olungu 
Z i,adowiec 
Z Berho.nethu n. S. i 

Czudyna 
Z Nowosielicy 
Z Słobody rang. kopalni 
Z Ilusiatyja vl _ Ilalicz 
Z Buczacza via Ualicz 
Z ht w . . . .
Z Sokala
Z Lawocanego, Pasatu,
Miikolca „ Mnmiacz-,.
C lyr. i stan. via Siryj

„e  ' tryja • •
Z Frebenowa, Chyr., St. 
i lioiysławii via Stryj 

Z Brzuchowic .

Odcnodzą et Lwowa:
Do Kraaowa . .
Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów lub Rzeszów 

Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów (od 1/5 do 31/8)

Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów

Do Musz-Kr. via Stryj 
Do Nadbrzezia i Tarnob.
Do Podwołoczysk i Bro

dów (z dworca głuwn.)
Do Podwoluczysk i Bro 

dów (z Podzamcza) .
Do Suczawy .
Do Buczacza via HaLcz 
Dc Hnsiatynayia Halicz 
Do Słobody rangurBkir;
Do Nowosielicy 
Do Berhomethu n. S,

Ozudyna 
Do Badowiec 
Do Kimpolunga 
L>o Sokala 
Do Bełżca
Do Borysławia na Snyj 
Do Ła .rocznego, 
kacza MisKoicza, 
sztu, Chyrowr via Stryj 

Do Stanisł. przez 
Dc Hrebenowa 1 Chy

ro wa przez Stryj 
Do Stryja 
Do Zim,, ej Wody 
Do Brzuehow.c

D raga; Godziny drukowane gra jem liczbami ozna
czają pory nocna sd 8 wieczorem do gods. 6 m 59 rano.

S0K4L I LILIEN
T > o ik i  b ą n k o w f  I  K a n t o r  w y m i a n y

W E LSYOWJE, k a p a j e  i  R p r i s d a je  ws-zelfcie listy aasoawna. 5%. Obligioye komuuAlne banku 'krajowego 4 % %  i °̂/o poiyozkę krajową 
Obligcoye długu państw®! Akoye bankowe i kolejowe, Obhgaoya pierwszeństwa,, Losy państwowe i prywatne, Monet) anstryaokie i wagranioine 

po najkjrzYitniejszych warunkach. Wypłat" wylosowanych pŁatłyoh obligaoy: i losów, i; koteź płatnych ka, oaów bez doliuaeuic ,uo-v,'iyi Zleceniu na 
glołdi wyzanuh nalnotnliiial. Przekazy na większe laiasta zagranicy po cajiAńnxro>: 3«»fco6. Z>«c«nia a prowuidyi wykonuj, odwrotną jpooitą bac ooliczaniL prowiayi
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FATALNA POMYŁKA.
POWIEŚĆ W DWÓOH TOMACH

przez

A .  B .  E D W A R D A  

Ttómaciył* z ing.il kiego Zofia baronowa Fartug.

(Ciąg aa lsz j).

—  W ięc pow fedzźe mi chooiaż, jak się na
zywa doktor?

—  Jak się nazywa? A  ozy ja  mogę spamiętać, 
duszyczko? Toć oi ludzie gadają Bóg wie po 
jakiemu, "akby jacy poganie. Bogu dziękuję, 
żem się nie urodziła między nimi. Nawet ka
szki nie cazywi ’ą uczciwie kaszką, ani rosołu 
rosoiem... Jak się doktor nazywa!... Alboż ja 
w iem ? Jakoś... nie pamiętam... A le tu gdzieś
est jego karteczka. Może ty z tego co doj

dziesz... .
Podała m bilet wizytowy, La którym 

stało wydrukowane:
„0-iorg’ o Marco, doktor m edycyny.“ 
Potem długi czas leżałam, nic nie mówiąc. 

Pamięć wracała mi powoli, ale uczut >e dozna
nych cierpień odrętwiałe było jeszcze we mnie 
przez wielkie osłabień, e fizyczne.

—  Goody — zapytałam wkońcu — ile po
zostało nam pieniędzy?

— O, jeszcze dużo — od_ irła. — Blisko dwa- 
dzieśoia pięć funtów szterlingów.

Dwadzieścia p ;ęć funtów szterlingów! To 
dziwna rzecz... Starałam się przypomnieć subie, 
ile też wydałam w drodze, ale nie mogłam. 
Miałam umysł zanadto jeszcze osłabiony. Po
tem próbowałam w przybliżeniu obliczyć, ile

kosztować nas będzie pobyt w Civita Yeechis., 
ale i temu nie mogłam podołać.

— Goody — zr,wole łam znowu — trzeba bę
dzie zapłacić doktorowi.

— O, to niewiele wyniesie
— Pielęgnował mnie cały miesiąc i pewnie 

przychodził codziennie.
— Czasem i dwa razy na dzień, ale to tylko 

wtedy, kiedy było z tobą bardzo kmcho Ale 
on będzie się kontentuwał małem... Biedny ja
kiś doktorzyna... ma parę małych pokoiczków 
tam naprzeulwko na poddaszu i chodzi zawsze

iechotą, a jak deszcz, to nosi z sobą parasol. 
To nie tak jak inni, co to się karetami roz
bijają..

Znow długa pauza.
— A  rachune hotelowy, Goody? Także bę

dzie trzeba zapłacić. -
— No, dużoż tani wypadnie za to? Mamy 

tylko ten jeden pokoik; ja sama sprzątam i 
usł"£uję, a jedzenie moje i sześciu pensów nie 
kosztuje dziennie. Ja tych ich paskudztw do 
ust wziąć nie mogę.

—  Ha! — odparłam wyczerpana długą roz
mową —  miejmy nadzi , ę , że pien.ądze w y
starczą aż do czasu, kiedy będę mogła coś za
robić na życie.

_— Ale wystarczą, wystarczą : jeszcze zosta
nie — upewniała mnie Goody. — Nie zaprzą
taj sobie tern główki, kochanie. Pamiętaj, że 
doktor zalecił ci zupełny spokój.

Od tej pory zauważyłam, że ilekroć za
czynałam mówić o wydatkach i o projektowa
nej podróży do Rzymu, Goody zamykała mi 
usta, powołując się na rozkaz doktora.

Powoli bardzo, ale stopniowo wracałem 
do życia. Godziny jednostajnie wlokły się je 
dna za drugą, Siedząc w łóżku lub w fotelu, 
podparta poduszkami, przypatrywałam się Goo
dy, krzątaj a.cej się po pokoju około skromnego 
naszego gospodarstwa, albo bezmyślnie śledzi
łam okiem arabeski na suficie. W  miarę je

dnab, jak odzyskiwałam przytomność, myśl co
raz częściej zwracała się ku przeszłości i ku 
nieznanej przyszłości, która nas czekała. Dawny 
ból wzmógł się w sercu; stałam się niespokoj
ną, rozgorączkowaną, tęskniłam do zajęcia i 
zaczęłam sobie przykrzyć moję przymusową 
bezczynność.

Mój młody lekarz śledził baoznem okiem 
każdy nowo pojawiający się symptomat mojej 
rekonwalescencyi. Pewnego dni , przyszedł, nio
sąc z sobą paczkę książek.

— Co to pan masz tutaj? — zapytałam.
— Lekarstwo , signora — odparł- — Umysł 

pani potrzebuje pokarmu, tak jak ciało wzmo- 
onienia. Rozmaitość intelektualnego zajęcia jest 
tak potrzebna dla zdrowu, jak zmiana miejsco
wości i dyety.

Podziękowałam mu i rozw-nęłam paczkę. 
Znalazłam wewnątrz: Rozprawy sir Jozuego 
Reynoldsa, Listy o sztuce chrzęści ańskiej Szle 
gla, Laokoona Lessinga i Muzea włoskie Yiar- 
dota. "Wszystko dzieła traktująca o sztuce. 
Zdziwiło mnie to i zaniepokojona spojrzałam 
na doktora.

— Skąd pan wiedziałeś, że interesuję się 
tym przedmiotem? — spytałam podejrzliwie.

On zarumienił się.
—• Nie wiedziałem... przypuszczałem tylko. 

Zresztą przyznam się pani otwarcie, że to nie 
są moja własne książki. Pożyczyłem je od ko
goś dla pani.

— W ięc ten ktoAm uń być artystą?
— I tego nawet nie wiem. Należą one do 

akiegoś pana, który przypadkowo stał w tym 
hotelu, kiedy paniĄ przyniesiono ohorą ze stat
ku. Ten pan bawi obecnie w Rzymie, ale przy
jeżdża tu od czasu dc cza >u. Być może, iż jest 
on artystą. Tylu ich jest w wmcznem nm ście.

— Ach! doktorze — westchnęłam —  gdy
bym ja mogła raz iuż dostać się do Rzymu! 
Jak pen myślisz, kiedy to może nastąpić?

— Jak tylko siły pani pozwolą Tymczasem

radbym, abyś się pani przeniosła do weselsze
go pokoju. 3ą apartamenta w tym domu, z któ
rych okien jest śliczny w-dok na morze i oko
licę. Tam byłoby pani wygodniej i zdrowiej.

W estchnęłam, wspomniawszy na nasze 
ograniczone środki, które nam nie pozwalały 
na taki zbytek. Doktor zarumienił się znowu 
jak panienka.

— Pani już od tak dawna stoi w hotelu — 
rzekł — iż ręczę, że gospodarz odda pani fron
towy pokój za tę samą cenę. Czy innie pani 
upoważnia do traktowania z nim?

Przyjęłam z wdzięcznością jego propozy- 
cyę. Gdy wyszedł, zabrałam tdę do przegląda
nia książek i ze zdziwieniem spostrzegłam, że 
wszystkie pierwsze kartki, na których prawdo
podobnie było wypisane nazwisko właściciela, 
zostały wydarte. To mi dało wiele do myślenia.

— Goody — spytałam — czy znasz tego pa
na, który stał w hotelu, kiedy się tu sprowa
dziłyśmy i któ.y pożyczył dla mnie te książki 
doktorowi Marco?

— Czy ja wiem, kochanie? Widziałam tylu 
panów — odparła wymijająco.

Nasłępncgo^ dnia przeniosłyśmy się do 
frontowego pokoju, którego okna wychodziły 
na południe, tak, że całemi dniami mogłam 
wygrzewać się w słońcu, przypatrując się ry
backim łodziom żeglującym po morzu. Wsparta 
na ramieniu Goody mogłam już parę razy 
przejść się po pokoju, co widząc doktor Marco, 
zaproponował mi spacer powozem.

Z każdym dniem czułam się lepiej i coraz 
więcej myśleć zaczęłam o podróży do Rzymu, 
ale jednocześnie niepokoiłam cię bardzo, ozy 
nam środki wystarczą na opłacanie pobytu na
szego w Civiut» Yacchia.

— Co my zrobimy — kłopotałam rćę — je
żeli nam zabraknie pieniędzy ? Mogłabym 
wprawdzie sprzedać zegarek, ale źalby mi było 
rozstać się z nim. Jest to prezent ślubny mo
jego ojca.

— Ale nio rozstaniesz się z nim,’ 
chanko — upewniała Goody. — Zobac* 
jeszcze odłożymy na bok z parę funtów

Nie podzielałam jednak tej ufaośo.r 
stanowiłam nap’ iaó do gospodarza, pros 
o rachunek. Ku wielkiemu mojemu kd.nw 
Goody stanowczo odmówiła wręczye-m u 
kartkę. -- a

— Jeszoze co! Masz też czem się kkipor 
żeby się nowej nabaw i choroby i -(prĄ , , 
znowu do łóżka na miesiąc! — za* je ,0a 
gniewana. — Ciekawam, coby , dokto^ Marco 
powiedział na to? Ja umywam ręce od ‘ego 
Poczekaj dzień lub dwa, jak się wzmocnisz, fo 
będziesz wtedy myślała o rachunkach.

— Nie spodziewałam się tego po tobie, Bee 
ver — rzekłam, rozdrażniona je i uporem. — 
Ale kiedy ty nie chcesz, co służba hotelowa 
spełni mój rozkaz.

Zadzwoniłam na kelnera i oddając mi' 
kartkę, rzekłam:

— Odnieś to, proszę, gospodarzowi i poproi 
o odpowiedź.

Zaledwie drzwi zamknęły się za nim, Goo
dy wy buchnęła płaczem.

— O, Boża! o, Boże! co tu teraz roDić? cc 
robić! — wołała, załamując ręce — Nie mogę 
zmeść, mojo ty złotko, żebyś się gniewała na 
mnie... ale ehciaiam najlepiej... Bóg widzi... u 
teraz już mi nigdy nie będziesz ufała, a czyn. 
dobrze zrobiia, czy źle, to mz sama nie wiem.

Wzruszona jej skruchą, wzięłam, ją  czule 
za ręce.

— Moja dobra Goody, nie myśl już o tern 
Zleś uczynJa, żeś nic chciała tego, o com cię 
prosiła, ale... 1

lirc f n«- niw n ł r y t t /a
d r u k i e n  1 y, c t  w yr*:-*® , 4ł«s- 
* ty m  i a ś  d r u k i e m  3  «Ł

Z E S Z Y T Y
dla szkół, przepisane przez Swieti ą 
o. k. ra lę szkolną okręg wą poleca 

dla nauczyoieh 2113

F .  N  ż a ł o w s f i c i
Lwów, Motel Żorża. 

Zlecenia z prow.ncyi odwrotnie.
L e k c y a —e ,  wo,. te przyjmie starszy 

p e a ag  o g. Przygotowuje do 
w zelkic.' eg; aminów, ao szkół publicznych,' 
do egzaminom prywatnych, do slużbj jed- 
nor icznej, kolejowej. Język wykładowy 
polski i niemiecki wedle wyboru. Zgło- 
sze nią pod J H. w biurze Plolma. 2092 

Od 1886 roku lStMejąca I s k o łj 
prjwa.na ludowa czteroklasowa, prof. Waj 
gla, przyjmuje uczniów od 1 września 
przy ulicy Piekarskiej 8. 2173 4-10

Właściciel realności przy ul. Jagiellon 
akiej 1. 11 we 1 -rowie, ma p i ę k n y  i
w ygod n y  zak ład  fo to g ra ficz n y
do wynajęcia. 2! 74 4-5

W illa  do sprzedana z ogr. dem J 
frontowym, napr ,eci v dworca kolei Pod 
zamc> e nl. Ogórkowa Nr. 2. Pośrednictwo 
wykluczone. 2194 1-3

Dw le  p a n ien k i znajdy umieszczę 
nie. Fomoc w naukach, fortepian w domu 
Ul. Grotgiara (boczna Łyczikowska) Nr. 
3 I piętro. Nr. drzwi II. 2 ’.86 1-3

IlwOch u czn i gimnazyalnyeh' znaj
dzie umieszczenie w domu inteligentnym. 
Osobny pokój, fortepian, konwersaeya fran 
cuska, nadzór pedagogiczny, 217ó 2 - 8

W  z a k ł a d z i e  naukowo wychowaw 
uym  żeńskim Melanii 1‘ąbiowskiei w bta 
ai=ła-rori!, rozpoi -, nają ris wpisy na rok 
1893 z dn em 28 nerp ua 1898. Otwarcie 
n im  zkolnego nastąpi w dniu 5 wrześ- 
nia 1893. 2170 8-5

A g ron om  kawaler, poszukuje po-ady 
ekoioms lub pisarza etarn. Adres: J. Z, 
post reBtante Niżankowice 2195 2-4

^  6/i Fi U — - i Jnr.in, l.no.
jącs zrawieczyznę, gospodarstwo domowe 
również mogliby sig dziećmi zająć, szuka 
imieszc enia. Zgłoszenia poa liter imi 

O. A. W, post. rest. Lwów 220 1-2

Majątek ziemski
415 morgów obsza-u, roli 260, łąk 81, 
-esztą la i zaraz dn nabycia z inwen

tarzami. Bliższa wiad imość ; i), poste, 
restante Manajow-Olejów.

2180 -2—3

FrUiico 5 kg. trosaliwie opakowane 
winogri na i iezastąpione kurac„ne . Re- 

2 40. VI inogrci-a duże, słodkie _ 60fosco“
Brzoskwinie olbr; ymie 1 80. Pomidory 
1-20 wysj ta Edward l<a zorowski Triest.

220 i i -5
iSkład komisowy

C z e k o l a d y
firmy F - K o h l e r  &  S y in  w  L o
s a a m e  '/• 3(1 ct. i wyżej, czeko

ladki 3 ct. utrzymują
J P a p ć e  &  K o ś c i c k i

Lwów, ulica 3 Maja 1. 2. 1736

Fkuutoiu k a w a ler , in te lig en t
ny, z kilkunastoletnią pnktyką w wiek 
szych majątkach, przyjąłby obowiązea 
w każJym ;zasie. Zgłosz- nii lo Central 
nego Bióra Ogłoszeń, Lwów Kopernika 11.

2183 1 3
M a g l e  p o k o j o w e

do złr. 24 poleca

P i o t r  I h r ą s t t o w s k i
handel żelazny we Lwowie, plac łfapJ 

iulny 1 (naprzeciw Katedry). 
Dennik1 illu-trowans różnych artykułów do

dyspozycji.

u n n n n m m m *  ł  ł .
w *  n m
m

P I E C E
kaflowe szamotowe z ©lid 

8ka 1 iii rilur. ihocskT

g C.HARDTMUTH 
tyam—l—i—I—1—l—I—I - i - }***

i
utrzymu'e na składzie

A t R M O i .3  . . J -  N E R
61 e  L w ow ie , u lica  S ob iesk iego  I. 3

Bió.v w j wiadorreze S. datały, 
Lwuw, Sykrtuika 8 pole ;a : Guwernantki, 
bony, gorzelników. ekonomów, lebniczych 
oraz wszelką donorową służbę. 2060 Ż9

K a rlsb a d zk ie  wucharki hygie- 
n iczu e  p o leca  A . Z n row sk i ła- 
■•ryczni <1 ład c o k ró  w, ow oców  
i h erba tn ik ów  >-1, K iiiń w k iego  
licz b r  S fob ok  W ied eń sk ie j kn 
w iarn i). 2191 1-12

Z l i A « A  M I E ^ f i K A N I A .  
8-50 1760 O K U L I S T A

Dr. A D A 21 SZTJLISŁAW SK 1
b. asy t-tn1 Kliniki ocznej radzoy Ur. 
Br. Wicherk ewicza w Poznaniu b. 1 e- 
mons,rato, kliniki prof. Fucbsa w Wie- 
,niu, miL s a k a  o b e c n i e  p r z y  u i.  
H etm  a ń s l  ie j  I. 10. I ..  ̂l ą t r o .  

O r d y n u je  c a  12— 1 i 3 - ł

K a ra b e li, guzy, szpinki, i-rai- 
wielkim wyboize zawsze u J. Ląb o -okie- 
go, Lwów Halicka 17. 2208 1 V

L ik c y j  prywatnych poszukuje nau
czycielka, m gąca bie wykazać świadect
wami eg aminu dojrzaiosci. Zgłoszenia 
nadsyłać proszę pod adresbm : Al. N. po
ste restant0 Lwów. 2207 1-1

• Ltc-zeń ósmej klasy gimnezya,' iej, po
szukuje lekcyi od pierwszego wrz śnia za 
srikt i Biancyę Zgłuszenia nroszę przysy- 
«&ć pod adrtsem A. H. poste ” restafi te
L sów._______________ 2206 1-1

F ilo z o f  przy,,mie intratną posadę. Ję
zyk niemiecki i fiancuzki Zgłuszenia 
pocztmiatrz — Wbrgżu. 2212 1'2

P o s z u k u j ę  k u p n a  m a j  ą  t  k  a
ziemskiego okołj 300 morgów z lajem, 
bliska miasta, gościń a i t̂ai yi kolejowej. 
La.-k.ive zgłos^ inia przyjmuje B a p( 
ste restante Dobr-om l 2213 lffl

{ { r ż y s k a  w  p o w .  J a s ł o .  Śpu ka 
kopalni nat y, po>„-ukuje spólnika, atóry 
złoży 4.CuO zl do wykończenia szybu 
tibecnie 87 cent 1 wysłregQ̂  teren 1-0 
mórg. Bliższe wiadomości łdzieh Zarząd 
kopami w Brzy “kah o. p. Kozaczyce.

2210 J —1
JPP. s t u d e n t ó w  i  p a n ie  u e k

przyjmuje sie ia  pomieszkanie z wiktem 
1 udługą pocenie najprzystępniejszej. Bliż 
-za łiaóomoBĆ przy ul. Kaieczej 1. 18

3

U
MUnn

K a n t o r

c-k. n p rz . g a lic . a k c y j. B a n k n  h ip o te c zn eg o
k a p u je  i  s p r z e d a je

wszystkie Bfekta i monety
po ka: *>3 d*io i* 2ym nejdwkłi  ̂ lio jsi) m , ale

li«y.ĄC ń&dnej prow ityi.
J a k o  d o b r ą  i  p e w n ą  io k a c y ę  p o le c a :

4V, pro. listy hipoteczne 
5% listy hipoteczne premiowane
5%  B ,  bez pro^ii 1705
4 f a°/0 llęty Towarz. kredytowego ziemskiego 
4 Vi0/0 h tłasku krajowego 
4 , 9%  pożyczkę krajową galicyjską 
4 °/0 pożyczkę kraj. galic. koronową 
4 °/0 yożyczhę propinaayjną g lioyjswą 
3°/0 ,  „ bukn :ńd‘ ą
4 ‘ /i°/o pożyć kę węgiei ^ iej kolei pumtwowej 
Ą U°i0 „ proplnscdną węgierską 
4 °/0 węgierskie ObliMauye inaemnizaoyjne, 
które to papiery Kantor wymiany Ban ku hipotecznego 

z&wsze nabywa i sprzedaje 
&& eediteli dajkeri-yit-itiejóij ch.

(.T-iyaga: Kt-utor wyrniaj.y Banau hipotecznego przyjmuje 
od jP, T. kupujących wszelh ‘9 w j l t t a n u s i# .  a  ju ż  

pY atno m i e j s t u a t  papieiy wartościowe, tudzież '■«;»»-
dśe kopnej' g-Llówk^, boi potrą-
.  114u .iija r .u r ie , jedynie za potiąceniem rze
czywistych kosztow.
Do efektów, u Loórych wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które

sam ponosi.

ś-

L. 2409.

Licytaeya dębów w Monasterzyskach.
W j dział Ra iy  powiatowej w Bu zac u sprzedaje drogą "9U- 

bli ^nej lic t cyi ofertowej i u tnej, w ozwa-tek dnia 14 września 
1H93 od godziny 2ej do 5ej popoŁ w Urzędzie gminnym w Monaste- 
rzyskacł,, rdb\ ó s ę mającej.

H 645  dK in  ż d ę b ó w  (n a s ie o in ^ k ó w )
o przecię nej grubości 48 ecm znajdujących się na tłoce gminnej okofo 3 kim. od 
mi»jscosej sracyj kolejowej oddalonej.

Oierty mają być zaopatrzone w p!^o!op--oc€iatow e  wadyum i wnie
sione najpóźniej do dnia l i  września br godziny lte j przedpołudniem do Wydzla* 
4u p o w i a t o w e g o  w  B - i ć m m u .

BlL-sze wa-unki i szczegółowy spis wymiaru dębów możia pr*,ejrieć w go- 
dsinacb urz»4owyCh w kancelaryi Wydziału powiatowego w Bu zac .u, zkąd też na 
każde żądai ie i i  eresentom edwr.tną poczta przestane Dędą.

Bucz-cz dnia 23 sierpuia 1893.
26 W r . y . i ł . i f e l u  p o  . t a t o w e g o .

Prrzea:
2214 1— 3 Dr. Jan Bołoz Antoniewicz.

J 4 I  IH 1 A T O W  € Z
we Lwowie, ul < a Kopernika Nr. 3 — w K -tkow  e, Suki nnioe 

N -. 20, — w Czerni owcach, R , nek Nr 2, poleca swojego wyrobu 
zn ttk o m it- śro d k i, o d sz e se g ó la io n e  lO in a  m ed n iu m i s » -  
fi[pjfł i iim a d y p U m a u ii u zn a n ia  v a. w j« t a w » c li  k r a jo -  

wy«*h 4 z a g rń u ic tn jrh .

Balsam de Mekka słynny ten ś,odek u ;ywa sig od niepan innych cza- 
só* do zachuwania piękności, śwież, ści i delikat

ności cery. — SłoiŁ t złr.
Zf&ikst c h iń s k i e  przeciw łamaniu s p j azn kci. p kiecik 25 <-t

P r n C 7 o l f  do czyszczenia paznokci nadaje biaios-.i i różowaw- go odciema pa 
I I  U o £ C K  znokciom — pudełko 25 ct.

Gliceryna toal towa ‘rê rowana
50 ct. i 1 złr.

nad kwiatami konwabuwemi do 
konserwowunia twarzy. — Flakony po 30 ct.

R ń n u n f l  do mycia twarzy, chroni od zmarszczek i wegrow, wygładza na- 
skórek. — Flakon 60 <t.

U ł n f l a  n n 7 i n m b n u f a  u^ywa Się do mycia twarzy zamiast zwykłej »o- 
W W ilim  p U s I U l l U l U n d  dy, któ-a jak wiadomo, o. róczwielu pierwiaft ów, 
zawiera nadto wapno, wskutek czego skóra staje się" szorstką, twardą i traci ty pię
kną naturalną przejrzystość — flaszka 25 ct. 1657

a  .4 ;

Apteczki domowe przeciw choleryczne
wedle przepisów i wskazówr-k

l ) r .  O .  W f d m a n n a
c. k. radcy lamtarnego i prymaryu z* szpitala powszechnego we Lwowie 

ze (bawiła i utrzymuje ha składnie

a p te K a  p o d  s r e b r n y m  O r łe m
Z y g m u n t a  l u c k o r a

we Lw ow ie.

Ayteuzki te zawierają obok rozprawki dr. W il-tanna Y-szelLie 
śre >ki zapobiegawcze, jakoteż niezbędae dla udz;eh nia pie/w 

sz*j pomocy lekarski -j nhorym na ehulerę osobom.
C e a s  a p t e c z k i  w r a z  z  o p a k ©  o s in ie  a 5  z ł .  w. n 
Zr mówienia z prowiauyi uskutecznij1 się odwrotną pocztą.

Skład w Przemyślu w aptece Wład. Mańkowskiego.
2087 1—?

ważne dla wszystkich rolników 1
P s z e n i c ę  d o ń s lc i|  sprowadzoną przed 
trzema ldt; , uzoai o już ogólnie za najlep
szą 1 najpewniejszą w każdej glebie i dla 
każde pkoficy naszego kraju, " s a e n i c a  
doń<sk&  wydaje najwyższy plon, p r z e -  
w y ż H z a  b o t v i e n i  ’ w y d a t n o ś c i ą  
w s z e l k i e  z a g r a n i c z n e .  Stref cie
plejszych, jakotez pszenieg krajową i ba- 
natkg; wytrzymują najostrzejszą uajza- 
walniejszą zimę, niewj lęga na najlepszym 

gruncie, 1 e cierpi od rdzy ani śnie i.
Ze złego roku dosta.-czono z tutejszych fol
warków pszeuicy dinskiej na zamówienia od 
Zarządów do nr P. T. Arcyk-igcia A lf ąchti 
w Drahomyslu. Zarządów dóbr W WP. Ba 
rona Brunickiego w rfryn.owcach. Zarzą
dów dóbr ks. bihaumburg Lippe w Da-- 
dzle (Węgry). Zarządów dóbr eks. hr. 
Csekovies w H-uzfeldzie (Wggry)- Zarzą
dów dótn- WP. Frgonyć Lojoś w Alozo ur. 
Zarządów dóbr WP. ((arkar_ i Karoly w 
Kengyel. Zarząd iw dóbr. WP Jahna Emi 
-a w Tłumaczu. Zarządów dóbr. WP. Vi 
vieua Jana w 15 znance, Zarządów dóbr 
WP. Kopc-yńskiego Juliana w Roznorzyń- 
cach. Zarządów dóbr WP. Strzelbickiigo 
\ntonii go w W ołow :e. Zarządów dóbr 
WP. Spadkobierców W P Thenena w Sta- 
uestie Tukowinie i na bardzo wie e ;nnych 
zamówień. (Jena za 100 kilo 10 zł. aW. 
loco atacyakile' w Maksyn ówce. Wczesne 
zamówie.-ia przyjmuje Za- z^d dobr w Lu 

 biankacij poczta Zbaraż. 2— 7

P A Ń S T W O  S O S N Ó W
koło Podhajce 

ma caikowite urząuzenie g o r z t l  
*  Bn% g. Mi.a ia tu  iu  
d u n la  nu iirzystępnyoL a iruit- 
kach. Zgłosić należy się uo zt- 

rsiądu dóbr. 2171 2-3

1. i  ' j f i r i i t o  Isstipc*

W. BILIŃSKI
Lwów, ulica Hetmańska 1. 2. 

puleca

H E R B A T Ę
ch iń sk ą  i rosy jsk ą

w najprzedn ejBzych gatunkach 
a mianowicie:

Malange familijny . funt złr. 2-40
Sansinaka n „ n 3*—
K a js o w .............................   „ 4-—
Melange królewski . n „ 5-—
W ysiewki 11 . . .  „ „ 1 60

n 1 . . . n 1 80 ^
w paczkach po ‘ |, >|4 J|2 i funta pełnej 

wagi.
"4&ł‘ Zlecenia miejscowe uskutecznia 

się bezzwłocznie.
Za opakowanie nie nie liczy sig.

Z a k u p i łe m
po

*. Mańkowskim
wszystkie stare wina

węgioiżiki?, fran cu sk i, rsń- 
akie, h is jp “ ńskie —  praw
d a  we konHki —  "am y, ara
ki, m iciiy rozniaite, likw c 
ry, nalowhi, roLoiiay, w ód

ki, coty fr^nouakie itp.
Sprzedaję takow a po zna

cznie zniżonych cenach w  mo
im handlu we L w w ie  przy 
ul- Kiiko wb ki ej 1. 11,

Karol Bayer.

Największy wybór krawatek
poleca

M agazyn M. W eina
plac Trybunalski 1.

Z m ia n a  Io k s Iu .
Mam zas?ozy zawiadomić Stan. 

P. T. Pubi. że adanm  dzisiejszym 
przeniosłem awoj; księgarnię i 
antykwarnię z Trybunalskiej ul. 
na ul, Jagiellońską !. 15.

K a t a l o g i  g r a t i s  i  f r a n k o  
Z poważaniem

2157 2 - 3  J. LEC .4 PORDES.

P i e i -  i k r s z e

TeWrzjfStwo tkaczy
JCafii-

sd r. 1H82

iutnioĵ c#

w Ks-szjinii
obok

KROSNA

poleca Szan. P. 1 . Publiczności wyroDy 
czysto lniane, jak: płótna d najcień- 
sz.ch do najgrubszych gatunków, piótnL 
nółbielone i szare, drcliszki na liberye 
dym1-; zwykłe i adamaszkowi, ręczniki 
zwykłe, adama ezko is i Kąpielowe tu- 
redrii obrusy iałe i kolorowe ze ser- 
wctsiji chusLi fartuszki, ścierki i t. p. 
w zakres tkactwa wchodzące wy. oby.
Cenniki z pro okami rozsyła sib franco,
1017 37 74 DYREKCYA.

&

B ta r ą  w ó d k ę

nS P O E T K
Najlepsze papierki cygaretowe w ksią

żeczkach. 2710 o
Gatunek bibułid dotąd niebywały 1

U ana k s lą * e ® ?k *  5  c t  
Do na‘-ycia w sklepach-

S W. NIEMOJUWSiCiEyO
™ i Teafraln* 3.we Lwowie. j agi jllońskł 6,

w Krakowie Sukiennic. 28. 
oraz w« wa-yetii‘h znatoznisjezyah ł»«a- 

dlach I trafiaŁoii.
Sprzedaż hurtowną oraz wysyłks ua 

prowiicyg nskureczuia fa-
b ru k i t o t e k  a ie k ie jo k ty c ii

6  til. f t t ó iT io jo w s k t ó g o
wów, H- mańska 24, oraz Związek 
kółek rol. ic ycL w K raka a  “c.

1  n . i u . „ . . «  ‘

i-' . . Ozu* 'M tm

Pasy do n^szyn 
Oliwa do maszyn
największy skład dla hurto rnej i 

drobnej avrzt !aży

u A lojzego Hubnera
we LTOiri", Rynek i. 38,

bo sprzedania
majątek ziemsk

400 morgów obazira, najlapszej 
pod )lskją] gleby, 20 minut j-*ziy 
do stafiyi kolei Podwcło izy <ka. 
Dom mioszkalay nowy, murowa-» 
ny, budynki g isp jdar ikie prawie 

w zystkie nowe.
Bliższych wf idmioścu udziela 

obszar dworski Dorofiówka p. 
Podwołocayska,

2199 l - i

K  ż y t n i ą ,  s t a r k ę ,  r a t a f i ę ,  r u s u l i s y l i K i g r y  i t p .  m

^  pole oa

^  c . k . u p rz y w . r a f in d r ja  s p ir y tu s u  i f a b r y k a  U

f ru m u , l ik ie r ó w  i o o tu  §

JU L IU SZ A  M IKO LASZA

Pracownia sukien damskich
Teofilii Tynieckiej

została pr i niodoną z d a i :m  1 5  
lipca z idtoy Ormiańskiej 1. 2

u ui. KachaMkiega i. 131 piatro.
(da* niej Rury). 2209 1-10

m  B B h t i l i Y K T  K O I 1
upty.. l 
riitcba- 

nik »pn3 
.„upeim 
Ł^n.11. 

L w ów

W E  L"WO «UE.K
Skłać »tla miastH Lwowa Kopernika 9„

#  i i is>. r428 67-?

pl. św.' Ducha (ulica Teatralna a ' l* 
przeciw główne,>o odwach, i poi. ca w w i 
kim wyborze i po ceLjcn nąjti‘as.z-',(ilł 
okfHry owikiery, ioruetj, óinokl0 aAiu' 
kowidze, . barometry, ciepłomierze * *• P- 
U .z i^ e n i, a; » elfcktr7ezaych. W a z ^ u A w -
,>ora yo najrjf.iiiej , , aj tauiej ,  z-m - wlajjj® * C1' 

wincyi /.a‘atwLa.m o d t n i e ,  8 * ’

MUmMm
m
m
m
$
m.

Ly.ów Zimorowicza 1. 11
S z k o t a  f r a u e n z k i e g o  

k l u j ą  metodą W0h!H’A
Zakład wykonnj* wszelkie za

mówienia na oznaczony czas 
licząc przy naistaranuiejszem wy
kończeniu, z a  t a s ó u  o d  z ł  8 .

D'a dogodności P. T. Pau z 
prowircyi pc dejmuj, się zakład 
w s z e i i  ic h . k o m i s ó w  doty
cz „cycu to ality, p o  c e n a c l i  
s k l e p o w y c h  i  p o d  w y 
m ó w  ę.

S z n u r ó w k i  f r a n c u s k i e
i  s z n u r ó w k i  z d r o w ia ,

Świeże roateryały do wyboru. 
PróDki na żądanie opiatnie"

mm&
I
m
m

Oliwę
d o  n i d ^ i j a

pohoa, 2 V

Alojzj Hiibnei
L w ó w ,  >•»

gotow e do aiiyeSa, fiz jbko 
i t ifc a fit i ,  d o  m a ie o f t a ia

domów, daiohó ssóitheo, ogre- 
4xeń, schodo ?, dra>rt, ok tu, pc- 
iłog, soian, unfltów, wozów, bry

czek, tarwc . isów itp pole :*

t l o j z y  H u o n e r
Lwów, Rynek l 38 2178

Zaiłati tsLiii wycno? awczo-nanitow? 
w

żAwiad«inia.m P. T. rodziców 
1 cpiekauów, że nauki w  moim 
zakładzie rozpoczynają się oa  dm? 
5go lUzeSnia — wpi^y zaś z koń
cem sierpnia b. r. Do osób za- 
mmjśco fig oh pojyłeim na żądanie 
pi ogramy

2 l o 2 l — 2 J  Selipgw,
(UaftJisi sł.-4- Ju s

Pensionat wzorowy
we Lwuwie dlt chłopców z lepszych do 
mów, potrzebujących ostrzejszego nadzoru 
może przyjąć j=szcza kilka młodzieńców, 
do tzkoł puolicznych utzęsiCifjąoycL. P j 
ręczą się nieustanny nadió i wszelka 
możebna pomoc w naubacn. V\ ik‘  zd owy. 
pomieszaame suche i przcatronni, rozmo
wa niemiteka i francuzka. yVyjaśnienin 
uuziełi z gi .euzncsci p* listy frankowani 
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